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3 tal. 1 ser. 3 fen., w Austryi 5 guld. 41 eont., w Niem­
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w Szwecyi 5 tal. 15 sgr., w £>anii 4 tal. 25 sgr.. w Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr., w Ameryce 6 doL 
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przyjHnya się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii prnskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego nienaiecko-&ustryack. należących urzędy pocztowe* 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem <zob. niż.) można takie przesyłać ogło 

sienią do ekspedycyi Dzień. Poznańskiego. 
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POZNAN, 17 sierpnia.
—28 tdomości dzisiejsze są nadzwyczaj szczupłe 
i sier^ego nie przynoszą. Dzienniki niemieckie 
talJotąd kwestyą kompensat terytoryalnych, jakoby 

o‘WY.i przez Francyą od Prus, londyńskie biuro zaś 
beczponownie utrzymuje, że gabinety paryski i bor­

nes. nnieoily nawet osobne noty w tćj drażliwćj spra- 
tal; ;zćm cesarz Napoleon, widząc stanowczy opór ze 

Bismarcka, wcześnie zwinął chorągiewkę, w sku- 
Iist.-0 znów najprzyjaźniejsze stósunki zakwitły pomię- 

icyą a Prusami. P. Benedetti powrócił do Ber- 
■pnia.csiążę Napoleon, który podobno nie mały wziął 
na sir ostatnich dyplomatycznych działaniach gabinetu 
p27ego, niezadowolniony z obrotu rzeczy wyjechał na 

j źs frangins do Szwajcaryi. Rząd pruski mając zatćm 
?rp. olne ręce, zabiera się do nominalnego wcielenia 
u łt‘*r-.hii Hohenzollerów krajów północnych Niemiec,
3-P^i facto już posiada. Odnośne królewskie orędzie 
ż&d ^utro izbom berlińskim przedłożone. W niektó- 
IV ,’jénnikach berlińskich znajdujemy przecież wyra- 

awę, aby dwór pruski ze względów na cara Ale- 
. 'QJ eodstąpił od zamierzonej anneksyi Wyższćj 
Kontentując się, jaknateraz, wcieleniem tćjże pro- 
należącćj do w. księcia Heskiego, do nowego zwią- 
nocno-niemieckiego.
przebiegu układów pokojowych w Pradze, mało co 
ira się do wiadomości publicznéj. Tyle jednak pe- 
jenerał Menabrea, pełnomocnik włoski, dotąd nie 
do stolicy czeskiéj, a obie strony, tak Austrya jak 

Tl nie zdają się być zadowołnione z obecnego położe- 
lia zy. Włosi bowiem nieprzestają się zbroić, Austrya 
u 85 li wzmacnia nowemi posiłkami armią południową. 
5 fon» trudna przypuścić, aby Wiktor Emanuel wbrew 
• Pł uncyiibez sprzymierzeńca pragnął rozpocząć przer- 
)łac.,°in? z przeciwnikiem, którego przewaga na lądzie 
i ią'zutak dotkliwie dała mu się we zuaki. Według osta- 

liejsciinakże z Włoch doniesień, które wszakże datują je- 
tal- .Seząsu, gdzie rozejm niebył podpisany, wysłano roz- 
“pj^lórencyi, aby wszystkie baterye jakie pozostawiono 
paźd. Iniowych prowincyach neapolitańskich natychmiast 
rzejy do armii polnocnćj, oraz rozporządzono, aby 
' i Uje statki wojenne pozostawione w różnych portach 
A/?- udały się niezwłocznie do Ankony celem połącze- 

. główną flotą.
14'/, (.orajszy telegram z Petersburga doniósł o rezul- 

edztwa w sprawie nieszczęśliwego Karakosowa. 
ia- ta od początku do końca była tak ciemną i zawiłą,
^'“ywiście dziwić się przychodzi, zkąd naraz komisya 
z r' poczyniła tak ważne odkrycia, tćm więcćj, że do­
's -¿¡¡s urzędowej Siewiernćj Poczty bardzo ogól- 
gggstylko wspomina o istnieniu w Moskwie dwóch sto- 
arcinMi „organizacya“ i „piekło“, obu o dążnościach 
ula etycznych, obu stojących w związku z europej- 

Bfl^omitetami rewolucyjnemi, obu wreszcie godzą- 
■ życie cara i przygotowujących rewolucyą w Rosyi. 

—piania wspólników Karakosowa powstały skutkiem
H lh środków, jakich używa rząd rosyjski w podo­
ił porzypadkach, czyli tćż i tą rażą systemzdekauerow- 
1 Sw-ano za najlepszy i jedynie skuteczny, o tćm za- 
;—bliska przyszłość nas przekona.
leiBGrecyi panuje z powodu zaburzeń na wyspie Kan- 
iwęykie rozjątrzenie przeciw Turcyi, co spowodowało 
a nawyknie świeżych oddziałów wojsk tureckich na 
irunk grecką, podług wiadomości bowiem nadeszłych 
>ziem;rodu z dnia 11 b. m. wyruszył ztamtąd Mohamed 
if orfa na czele pół brygady do Volo, w Tessalii.

.jdczas gdy w starćj Europie wszystko tchnie żądzą
[1QÎ& wytchnienia po niedawnych krwawych zapasach, 
A kć uajbardzićj palące kwestye zręczna dłoń dypło- 
bezpHrprowadza na tor pokojowy, gromadzą się za Oce- 
jszy s4j tronem nowego cesarstwa chmury grożące bu- 
,t°”aj)rćj nawet możny protektorz nad Sekwany zażegnać 
pod i, czy tćż nie może. Mimo świeżego doniesienia 
poleps o nowćm zwycięztwie wojsk cesarskich w Ta- 
“ chois nad Juarystami pod wodzą Escobeda, wiadomość

J’aniu Matamoras zdaje się być przedwczesną; bądź 
éj prf, w dziennikarstwie europejskićm wszelkich odcieni 
ami i się zaczyna przekonanie, że poiiczonesą dni Maksy- 
apyfo I na tronie Montezumy.
a'nt r,powstaniu, które wybuchło na wyspie Haiti, po- 
tvaftrie niektóre bliższe szczegóły a zarazem prokla- 
jo-prezydenta GćffraFda, wedle którćj powstańcy ze-
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brani pod Gonaives rozproszyli się za zbliżeniem wojsk 
rzeczypospolitćj, poczćm zupełny spokój przywrócono.
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»mniejsze kwestye ekonomiczne-polityęznc
rych się z sobą zgadzają, a w których różnią
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Jeżeli rozstawać się z korzy stnćm o kim ś lub o czćmś 
zdaniem jest rzeczą przykrą, to przecież z drugiej strony 
wynagradza podobną przykrość poznanie prawdy co do 
ludzi, rzeczy i stósunków, względem których mogliśmy 
jeszcze ulegać pewnym niepotrzebnym złudzeniom. Tćj 
przykrości, ale zarazem i tćj pociechy doznaliśmy, czytając 
w wychodzącej tutaj demokratycznej i postępowej Ost­
deutsche Zeitungzló bm.. co następuje ¡„Dziennik 
Poznański odzywa się znów w dzisiejszym artykule 
wstępnym o prawie „polskiej narodowości“ w Prusach, 
która licząc dwa miliony, ina pretensyą do wyjątkowego 
stanowiska, mianowicie w czasie, kiedy Prusy oficyainie 
zasadę narodowości uznają. Zresztą obraca się artykuł 
w ogólnych, często już na tćmże samem miejscu powta 
rżanych frazesach (Redensarten), że Polacy są także na­
rodowością z osobną historyą i literaturą; że nie są 
Niemcami i że do Niemiec należeć nie chcą; że powinni 
wspólnie działać i gromadzić się około jedynych dwóch 
polskich czasopism, Dziennika Poznańskiego 
i Nadwiślanina bo zwyciężonym jest tylko, kto się sam 
za zwyciężonego uznaje.“—Nie wiemy doprawdy, co po­
stępowy organ wprawia przeciw nam wzlyhumor i w czem 
widzi z naszej strony frazesy. Czy, że ludność polska 
liczy w Prusach dwa miliony; czy że posiada stanowcze 
cechy narodowości; czy że Prusy dzisiaj prawa narodowo­
ści szanować przyrzekly, — czy wreszcie, że ludność polska 
poczuwając się w swych prawach narodowych, nie ma za­
miaru utonąć i rozpłynąć się w szczęściu pangermanizmu?
— Nie od dzisiaj to znana nam owa egoistyczna demo- 
kracya, co wyłącza od praw wolności i politycznego bytu 
narodowości i plemiona słabsze, skoro wchodzą w prawdzi­
wy, czy urojony konflikt z interesem germańskim. Spo­
glądaliśmy na hegemonów podobnej demokracji w roku 
1848, ujrzymy ich i teraz. — Co w tćm uderzającym pozo­
stanie pojawem, to że kiedy organy prasy urzędowej i pół- 
urzędowćj zachowują w sprawie wcielenia nas do przy- 
szłćj Rzeszy niemieckićj przyzwoite i uznania godne mil­
czenie, bez wątpienia pod świeżćm wrażeniem uroczystych 
oświadczeń rządu pruskiego o uznaniu praw narodowości,
— w przedniej straży wrzaskliwego, odbierającego nam 
je chóru wybiega — organ postępu i demokracyi! 
Boże, strzeż nas od przyjaciół naszych, bo z nieprzyja­
ciółmi jeżeli sobie nie damy rady, to doprawdy łatwiejszą 
i prostszą mamy sprawę!

Wiamodośoi urzędowe.
NPan raczył profesora Hansteen w Ckristianii miano­

wać kawalerem orderu pour le mérite dla nauk i kunsztów.

Korespondencye Dziennika Pozn.
S Wilna, 28 lipca.

n Podczas ostatnich wypadków w Polsce dziennikar­
stwo rosyjskie nabrało szczególnego znaczenia. Rząd 
zmuszonym się widział wezwać go do współdziałania 
w obudzeniu fanatyzmu patryotycznego w spółeczeństwie, 
które dotąd nader obojętnie się zachowywało względem 
spraw ogólnych. — Trzeba było aż zagrożenia całości ol­
brzymiego mocarstwa, ażeby w chęci utrzymania zdoby­
czy naród z rządem połączyć. Dziennikarstwo stało się 
dźwignią i wyobrazi ciel em tego połączenia i w tym chara­
kterze, dla poparcia działań rządowych, przyzwyczaiło się 
powoli do roztrząsania najważniejszych kwestyi. Takie 
znaczenie dziennikarstwa przetrwało upadek powstania 
polskiego, a ze sporów Katkowa z zarządem spraw dru­
kowych a nawet z ministrem spraw wewnętrznych poka­
zało się oczywiście, iż w rękach energicznych 'przy obe­
cnym chaotycznym stanie Rosyi, dziennik, co potrafi zaim­
ponować publiczności, st (je się potęgą, z którą rząd pe- 
tersburgski rachować się musi. Najlepszym wszakże dowo­
dem tego jest zakończenie wspomnianego sporu tryumfem 
dziennikarza, którego czynność zgodnie z przepisem prawa 
na trzy miesiące zawieszoną była; wyrok ten wszakże 
przed upływem naznaczonego terminu cofniętym został pod 
pozorem zmian zaszłych w umowie między uniwersytetem 
moskiewskim jako właścicielem, a pp. Katkowem i Leont- 
jewem jako dzierżawcami wydawnictwa, zmian w gruncie 
rzeczy nie mających żadnego związku z uznanćm prze-

stępstwem dziennikarskićm, a zatćm nie mogących wy 
wrzeć żadnego wpływu na zapadły w skutku tego wyrok. 
Logika petersburgska inaczćj wszakże tę sprawę pojęła, 
zapewne w celu zachowania dla siebie potężnego poparcia 
zdolnego działacza wśród wikłających się wypadków poli­
tycznych.

Dziennikarstwo rosyjskie pr,y takich tryumfach, bar­
dziej niż kiedy powołanćm się czuje do roztrząsania spraw 
ogólnych, trzymając się wszakże zawsze na gruncie, na 
którym najmocnićj stoi tak w obec rządu jakotćż w obec 
własnego społeczeństwa tj. zajmując się głównie sprawami 
ubocznie tylko strony zewnętrznej tego społeczeństwa do- 
tycząeemi. Sprawa polska i wszystkie z nią związek ma­
jące pozostają zawsze obszernćm i wyłąuzuem polem, na 
którein tak zwany patryotyzin i liberalizm moskiewski buj­
nie się krzewi.

Między kwestyami, w związku ze sprawą polską w Ro­
syi a raczej ze sprawą zmoskwicenia Litwy i Rusi zosta- 
jącemi, niepoślednie miejsce zajmuje kwestya żydowska. 
Ludność wyznania mojżeszowego, licząca, według jedno- 
zgodnych podań pisarzy rosyjskich, około dwa miliony 
głów w Prowincyach Zabranych, ludność mająca w swćm 
ręku przemysł i handel kraju tego a nie związana ża - 
dnemi węzłami z obecnymi jego panami, ludność, sło­
wem, imponująca swą liczbą i zarazem potęgą przemy­
słu, handlu, kapitałów i solidarności a nie będąca moskie­
wską, musi naturalnie rodzić niemałe obawy w działaczach 
moskwicenia.

Nienormalne położenie Żydów w prowincyach pol­
skich zdolne jest obudzić żywe zajęcie się człowieka, szcze­
rze dobro kraju miłującego. Dawna Rzeczpospolita przy 
swych kłopotach i niedbałości nic nie zrobiła dla ściślej­
szego połączenia w jedną całość z ludnością miejscową 
tych przybyszów z odległych krain i czasów, tak gościn­
nie na ziemi polskiej przyjętych, a żyjących na niej przez 
tyle już wieków życiem odrębnćm i własne tylko cele na 
widoku mającem, Jakkolwiek różnica wyznań religijnych, 
jakkolwiek wiara w mającego przyjść wyłącznie tylko dla 
Żydów Mesyasza może być wielką zaporą w zjednoczeniu 
ich z miejscową ludnością chrześciańską, wyznać należy, 
iż zbyt małe były w tym celu usiłowania ze strony pol­
skiej, tak za czasów niepodległości Rzeczypospolitćj, kiedy 
wszelkie były po temu środki, jako też po jej upadku, kiedy 
nie było tak wielkiej wolności działania. W chwilach 
wszakże przebudzania się życia narodowego, między in- 
nemi sprawami i o tćj niezapominano, jakkolwiek wspólne 
im wszystkim niepowodzenie i na nią ciężkiem spadało 
brzemieniem. Braterstwo stanów i wyznań, które przed 
ostatniemi wypadkami tak wielkie rokowało nadzieje 
w Kongresówce i rzeczywiście bezowocućm nie pozostało, 
słabśzćm już tylko echem odbiło się w sprawie Żydów na 
Litwie i Rusi, którzy są tam dotąd, czćm byli przed wieki 
— cząstką ludności do całkiem odrębnych celów dążącej 
i tylko widokami zysku materyalnego z całością związanej. 
Wszakże i ten ostatni związek nie wydaje się działaczom 
rosyjskim całkiśm bez znaczenia i dla tego też oni, wyszu­
kując z największą skrzętnością wszystkiego, co wjakićm- 
kolwiek z polskością jest połączeniu, stawiają zwykle obok 
siebie kwestye polską i żydowską.

Rząd rosyjski, popierając w wojnie z Rzecząpospolitą 
kozaków, nienawidzących Żydów na równi z panami, po 
zabraniu Małorosyi nakazał w r. 1727 wygnać Żydów za 
granicę i ztamtąd pod żadnym pozorem napowrót nie 
wpuszczać, wyjąwszy przybywających na jarmarki. Ukaz 
ten widocznie bez skutku pozostał, bo tegoż roku naka­
zano powtórne wygnanie Żydów. Wykonanie tego środka 
polecono umyślnie wyznaczonym posłańcom, którym na­
kazano odprowadzić Żydów do samśj granicy, odebrawszy 
od nich złoto, srebro i pieniądze, jakie się znajdą przy 
rewizyi. I ten ukaz nie był w zupełności wykonanym; to 
tćż w r. 1739 znowu powtórzonym został. Na ten raz kan- 
celarya wojskowa małorosyjska zrobiła w Petersburgu 
przedstawienie, że w razie natychmiastowego wygnania 
Żydów, takowi mogą być wielce szkodliwymi jako szpiegi 
nieprzyjaciela w prowadzonej podówczas wojnie z Tur­
kami. Ukaz tedy chwilowo zawieszonym został; ale pod 
carycą Elżbietą wszystkie przedstawienia o stratach, jakie 
wygnanie Żydów może przynieść dla handlu Małorosyi, po­
zostały bez skutku i w latach 1742 i 1744 wygnanie Ży­
dów ponownie nakazanćm zostało i tą rażą ściśle wyko­
nane. Wszakże w następstwie czasu Żydzi powoli znowu 
potrafili wrócić i dawne stanowisko w kraju zajęli.

Gdy po pierwszym rozbiorze Polski dostały się Rosyi

obecne gubernie mohylewsa i witebska, prawa i przywileje 
zamieszkałych tam. Żydów potwierdzone zostały manife­
stem Katarzyny II. r. 1772 z zastrzeżeniem, iż zachować 
się powinni jako wierni poddani. Wkrótce potćm naka­
zano zrobić w tychże guberniach popis ludności żydow­
skiej, na którą nałożono pogłówne po 1 rublu. Żydzi przyj­
mujący chrześciaństwo zostali uwolnieni od pogłównego 
i mogli wstępować do służby cywilnćj i wojskowćj. W roku 
1786 Żydzi podali do rządu rosyjskiego prośbę o urządze­
nie dla nich osobnych sądów i przypuszczenie do urzędów 
sądowych i municypalnych. W następstwie tego sądów nie 
utworzono, ale co do uczestnictwa w prawach mieszczan, 
Żydzi z ludnością chrześciańską porównani zostali. Dal­
sze ukazy miały na celu skupienie ludności żydowskiśj 
w miastach i nałożenie na ąią podatku podwójnego w sto­
sunku do ludności chrześciańskićj, z którą co do innych 
praw cywilnych i przywilejów miejskich prawie zupełnie na 
równi postawioną została.

Żydzi zajmowali tedy w kraju, który jeszcze pod ber­
łem polskićm osiedli, dawne swe stanowisko. Handel 
w ich rękubędący wyłączał wszelkie wpółzawodnictwo; roz­
szerzyli nawet swój wpływ na rolnictwo przez dzierżawienie 
dóbr obywatelskich, czćm wielką szkodę, krajowi zwłaszcza 
dobremu bytowi włościan wyrządzali. W skutek docho­
dzących z różnych stron skarg i narzekań w r. 1802 wy­
znaczonym został szczególny komitet do rozpoznania 
spraw żydowskich. Złożony przez komitet a zatwier­
dzony przez cara Aleksandra I. raport żądał pomnożenia 
praw Żydom służących. Nadano im prawo uczęszczania 
do wszelkich szkół, gimnazyów, uniwersytetów, akademii 
i korzystania z wszelkich przywilejów, jakie zapewniają 
patenta z tych zakładów otrzymane pod względem nauko­
wym i służby rządowćj. Oprócz prowincyi zabranych 
urzędownie, pozwolono Żydom mieszkać w Małorosyi, No- 
worosyi, Krymie i na Kaukazie. Żydzi, chcący zakładać 
fabryki, otrzymują potrzebne grunta i zapomogi, toż 
chcący się zatrudnić rolnictwem, którzy nadto uwalniają 
się od podatku w ciągu lat 5 itp. Żydzi mieszkający w mia­
stach otrzymali wolność bądź uczestniczenia w ogólnym 
zarządzie gmin miejskich bądź utworzenia osobnćj gminy. 
W r. 1804 wszystkie rozporządzenia dotyczące Żydów pod 
panowaniem rosyjskiem zostały w jedną całość zebrane. 
Zapewniono im najzupełniejszą wolność osobistą w pro­
wincyach na ich mieszkanie przeznaczonych, zapewniono 
opiekę praw rosyjskich na równi z innymi poddanymi, oraz 
wolność sumienia.

Ma się rozumieć, że między przepisem prawa a jego 
wykonaniem ogromna, jak zwykle w Rosyi, była różnica, 
i że obszerne przywileje nie zabezpieczały wcale Żydów od 
zdzierstwa ze strony czynowników; prawa ich wtedy tylko 
miały znaczenie, kiedy były popaite brzęczącym argu­
mentem. Wszakże i w samćm prawodawstwie, dążącćm 
do pomnożenia praw Żydów, praktyka spowodowała wiele 
zmian ścieśniających. Tak w r. 1805 zabroniono Żydom 
nie mającym udziału w odkupie wódczanym utrzymywać 
karczmy w niektórych miejscowościach. W roku 1816 
zabroniono im brać w dzierżawę krescencye w dobrach 
obywatelskich.

Ukazy te spowodowane były skargami na niszczący 
wpływ, jaki Żydzi na włościan wywierali. Następnie 
zabroniono Żydom przyjmować chrześcian na stałą służbę; 
mężczyzn pozwolono tylko najmować na krótki termin, 
a kobiety nie powinny były mieszkać pod jednym dachem 
z rodziną żydowską, u której na służbie zostawały. Miało 
to ochronić ludność chrześciańską od propagandy judai­
zmu, którćj ślady tu i owdzie, jakkolwiek w bardzo ma­
łej ilości, dawały się spostrzedz.

Rząd rosyjski obok zajęcia się określeniem stanowi­
ska Żydów w spółeczeństwie nie zaniechał rozszerzyć swćj 
opieki nad sprawami ich wyznania i oświaty. Urządzona 
w r. 1827 „komisya dla oświaty Żydów w Rosyi“ otrzy­
mała główny dozór nad rozmaitych stopni szkołami, dla 
Żydów przeznatzonemi, gdzie wykład religii odbywał się 
podług przepisów rządowych i według dzieł przez komisyą 
wydanych. Z młodzieży żydowskićj z tych szkół wycho- 
dzącćj wyznaczani byli przez rząd rabini; służyły jśj także 
różne przywileje co do podatków, powinności wojskowćj 
oraz służby rządowćj. W roku 1844 zniesione zostały 
kabały, a gminy żydowskie poddane magistratom i ra­
tuszom.

Pod panowaniem Aleksandra II zwrócono główną 
uwagę na prawo osiadania Żydów w głębi Rosyi, dokąd 
wstęp był im dotychczas wzbroniony. Wydane też zostały
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,ustronnie potrzebują. To tćż naszym zamiarem tylko 
dki i^że zwrócenie uwagi światłych i gorliwych obywateli 

niosłość przedmiotu i na źródła, które im posłużyć 
77—do powzięcia instrukcyi, jak najskutecznićj swojćj 

sprawie służyć mogą I w tym celu nadmie- 
jsićdi źe w mowie będące dzieła Careya głównie, lubo nie 
Kośdrednio, przyczyniły się do zniesienia niewoli i do
]__ .toienia rokoszu w południowych stanach północnćj
.Dfoi- One albowiem przekonały najzupełniej obywa- 
'y> ¡eczypospolitćj północno-amprykańskićj, że jeżeli nie 

swego systemu gospodarstwa narodowego, jeżeli 
J’ ;"'orzą rękodzieł, fabryk, kopalni i poprzestaną nadal 
wych^ćj eksploatacyi ziemi i wywożeniu surowych pło- 

wr?> muszą wkrótce zniknąć wszystkie srebrne i złote 
Wohjldjg, wszystkie mniejsze posiadłości i mniejsze kapi- 

a potworzyć się ze spekulantów i handlarzy sami 
’»owi lichwiarze i plantatorzy z .jednćj a proletaryusze 
\ilnicy z urugićj strony, że ziemia, jak w Indyach, 
?'i Portugalii, Irlandyi, całkićm wycieńczoną i nieuro-

em
ka

1'auL

dzajną się stanie i na latyfundia, pastwiska i pustynie się 
zamieni, a kraj stanie się igraszką garstki spanoszonych 
plantatorów i spekulantów lub łupem ambitnych i chci­
wych sąsiadów. Ba! że w południowo-wschodnich sta­
nach, jako to w Virginii, Carolinacb, Georgii, Florydzie, 
gdzie wyłącznie rolnictwem się trudnią, produkeya poczę- 
ści już ustała a po części się zmniejszyła z pierwotnych 30 
przynajmnićj na 12 szefli (? bushel) zbioru na mórg, pod­
czas kiedy w Anglii, gdzie rólnictwo ściśle z rękodzielni­
ctwem połączone, wzniósł się zbiór z 11 na 43 szefli 
(? bushel) z morgi; że liczba niewolników i proletaryu- 
szów w północnej Ameryce rzeczywiście coraz bardzićj 
się szerzy i wzmaga w stósunku no wolnych i zasobnych, 
że właściciele niewolników, plantacyi i latyfundii wraz 
z swemi nieodrodnemi braćmi lichwiarskimi milionerami 
i spekulującymi baronami prawie już wyłącznie dzierżą 
rządy i losy rzeczypospolitćj, i że nie daleką jest chwila, 
w którćj wszystkich mnićj zamożnych współobywateli 
w niewolników zamienią — i że na to wszystko ta jedna 
tylko jest rada, aby zaprowadzić cła protekcyjne i tym 
sposobem dać możność podniesienia i zawzięcia się rze­
miosłom, fabrykom i kopalniom a przez to samo przemy­
słowemu, umiejętnemu i postępowemu gospodarstwu rol­
niczemu.

Kiedy baronowie południowi widzieli, że w skutek no­
wych wyborów roku 1860 polityka ceł protekcyjnych 
w sejmie zwycięży, która ich wpływom i interesom"mate- 
ryaluym była przeciwną, gdyż oni za pomocą swych nie­
wolników rękodzieł tworzyć nie mogli, a cła od wyrobów 
zagranicznych placićby byli musieli — postanowili przeto 
za pomocą gwałtu albo się oprzeć zaprowadzeniu ceł pro­
tekcyjnych, albo się oderwać od rzeczypospolitćj. Przy­
szło do wojny domowej. Czćm więcćj południowcy w »iśj 
górę brali, tćm gwałtownićj domagali się abolicyoniści od

swego rządu proklamacyi uśamowalniająććj murzynów 
w celu osłabienia swych przeciwników. Wreszcie zwycię­
żył, w czasie największego niebezpieczeństwa, nie głos 
ludzkości, lecz ściśle z nim zawsze połączonj' interes ma- 
teryalnj- większości ogółu. I tak widzimy, że kwestya 
wolności lub niewoli murzynów, integralności i egzystencyi 
rzeczypospolitćj północno-amerykańskićj zredukowaną zo­
stała na kwestyą ekonomiczno-polityczną, kwestyą egzy­
stencyi i dobrobytu każdego pojedyńczego obywatela in- 
wolwującą. Carey ją sformułował, oświecił i przekonał 
swych ziomków i kraj swój zbawił. Daj Boże, żebv się to 
i Supińskiemu tak powiodło 1

Ważność więc rólnictwa i rękodzielnictwa a miano­
wicie konieczność ścisłego ich ze sobą połączenia, nie 
tylko w każdym kraju, lecz ile możności, w każdćm poje- 
dyńczćm gospodarstwie (jak np. w Salzmunde w Saksonii 
nad Salą, 2 miie od Hali odległćm, za jedno z najlepszych 
gospodarstw w całych Niemczech uważanćm, roku 1847 
z kilku włok lekkićj roli a dziś z 4000 morgów ziemi się 
składającćm i 10 pet. czystego dochodu przynoszącćm, 
gdzie obok czystego rólnictwa zwolna pozakładano: go­
rzelnią, fabrykę serów i cegielnią, młyn parowy, olejarnią, 
cukrownią, tartak, kopalnią białego drobniutkiego piasku 
do fabryk szkła i porcelany sprzedawanego, lamy porfyru 
i piaskowca budowlanego, kopalnie i płucznią czyli szla- 
mownią glinki porcelanowćj, kopalnią węgla brunatnego 
i fabrykę gazu na użytek miejscowy — patrz K. Langiego 
wyborny kalendarz naukowy na r. 1865 w Przemyślu str. 
149—199) — to główne punkta, w których się Carey 
i Supiński ze sobą zgadzają i korzystnie wyróżniają od 
wszystkich prawie poprzedników swoich na polu ekonomii 
politycznćj, sprzyjających mnićj więcćj systemowi merkan­
tylnemu. Zgadzają się dalćj dwaj nasi ekonomiści w sta-

nowczćm potępieniu i obaleniu złowrogićj teoryi Ricarda 
o rencie (Political Economy, patrz szczególnie chap. 11), 
przyjętej mniej więcćj przez wszystkich późniejszych an­
gielskich a nawet francuskich i niemieckich ekonomistów. 
Obydwaj w tćm się ze sobą zgadzają a różnią z innenai, że 
wludzkićj wiedzy i pracy, i to wyłącznie, wi- 
dząźródło wszelkićj użyteczności, wartości, 
bogactwa, postępu, wolności, siły, potęgi 
i szczęścia tak pojedynczych ludzi i narodów, 
jak i całćj ludzkości — „w wiedzy ludzkićj, którćj 
przeznaczeniem jest kierować ku własnćj potrzebie siły 
przyrodzone, działające darmo, i pierwotne materye świata 
fizycznego, któremi stwórca zaopatrzył ród ludzki.“ Su­
piński o tyle tylko nie zdołał się całkiem wyemancypować 
od pojęć Ricarda, że zamiast przyjąć, jak Carey, stopień 
wiedzy ludzkićj, wyzyskującej i potęgującćj przymioty 
przyrody, za miarę co dopiero wymienionych dóbr ludz­
kich, przyjął za takową ograniczoność przyrody pod wzglę­
dem ilości, rozmiaru, miejsca i czasu. Z tego tćż powodu 
zatrzymał i musiał zatrzymać Supiński straszną teoryą 
Maltliusa o przeludnieniu (Principles of Population), którą 
Carey odrzucił.

„Największą trudnością, z jaką dotąd nauka społe­
czna czyii ekonomia polityczna do walczenia miała, był 
niedostatek jasnych definicyi wyrazów powszechnie używa­
nych.“ Otóż jakie dają o niektórych, i to najważniejszych 
z pomiędzy nich, nasi w mowie będący ekonomiści:

„Użyteczność“, powiada Supiński na str. 75 
tomu I swćj szkoły gospodarstwa spółecznego, „jest wła­
snością rzeczy zaspakajających nasze potrzeby i przyje­
mności, bądź fizyczne, bądź umysłowe.“

„Użyteczność“, mówi zaś Carey na str. 100 swego’ 
Lehrbuch der Volkswirthschaft und Socialwissenschaft, 
,jest miarą władzy człowieka nad przyrodą.“



niektóre cząstkowe pod tym względem rozporządzenia 
a mianowicie w r. 1859 pozwolono kupcom żydowskim 
pierwszej gildyzapisywać się do stanu kupieckiego w mia­
stach rośyjskicii i tamże osiadać, utrzymując przy sobie 
określoną liczbę służących Żydów. Kupcom drugiej gildy 
pozwolono w interesach handlowych przybywać do stolic 
i innych miast rosyjskich z tćm wszakże zastrzeżeniem, iż 
przyjeżdżać tam mogą dwa razy do roku, nie zatrzymu­
jąc się każdorazowie dłużśj jak trzy miesiące, W miesiącu 
zaś lipcu roku zeszłego pozwolono Żydom rzemieślnikom 
osiadać w całem imperyum wraz z żonami i dziećmi, oraz 
niepełnoletnimi braćmi i siostrami. Jednocześnie wszakże 
z temi rozporządzeniami nakazane zostało pilniejsze prze­
strzeganie, ażeby Żydzi nie dzierżawili karczem w miej­
scach, gdzie szkodliwy wpływ na ludność wiejską wywie­
rać lńógą. Murawiew, zakładając szkółki elementarne, 
i o ludności żydowskiej nie zapomniał, nakazawszy ro­
dzicom pod karą sztrofu oddawać dzieci swoje do prze- 
zfiaCźónych na ten cel szkółek, gdzie wykładano głownie 
naukę czytania i pisania po rosyjsku. Jednocześnie zwró­
cono pilniejszą uwagę na tak zwanych melamdów czyli 
nauczycieli prywatnych nauki religii, nakazując im ró­
wnież pod sztrofem, ażeby wszystkich uczniów swoich 
posyłali do szkółek lub nauczycieli języka rosyjskiego.

Jak widzimy z powyżćj przytoczonych rozporządzeń, 
rząd rosyjski, skoro pod panowaniem jego znalazła się 
znaczniejsza liczba ludności żydowskićj, prowincye dawnćj 
Polski zamieszkująca, zwrócił na nią baczną uwagę. Li­
czny szereg rozporządzeń zapewniał im znaczne swobody 
w kraju na zamieszkanie ich przeznaczonym; granice te- 
rytoryum, gdzie, pobyt Żydom był dozwolony, zostały 
nawet nieco rozszerzone a przy zadosyć czynieniu pewnym 
warunkom w całem imperyum zamieszkiwać mogą Nie 
brakło usiłowań w celu zachęcenia Żydów do rolnictwa 
i przemysłu. Za to tćż rząd rosyjski uważał za swój obo­
wiązek mięszać się do spraw wewnętrznych wyznania moj- 
żeszowego; nakazał wykład religii podług pewnych wyda­
nych przez specyaluą komisyą dzieł i podręczników, na­
rzucał.gminom wykształconych wr szkołach rządowych ra­
binów, których ludność żydowska zawsze z niedowierza­
niem jako heretyków przyjmowała.

Środki przedsiębrane przez rząd rosyjski celem roz­
powszechnienia oświaty pomiędzy żydami i wyprowadzenie 
ich ze stanu, w jakim więcej szkody niż pożytku krajowi 
przynosili, nie uwieńczyły się pomyślnym skutkiem. Prze­
mysł ich nie daleko sięjposunął, rolnictwo zawsze pozo- 
st je dla nich obce n a drobny handel i przekupuictwo głó- 
wnćm są zatrudnieniem. Mała bardzo ilość żydów korzy­
stała z prawa osiadania w Rosyi, zwłaszcza zaś rzemie­
ślnicy żydowscy mało do tego mają ochoty, jakkolwiek 
spodziewać by się mogli znaczniejszego zarobku Przy 
zakładaniu szkół dla Żydów w ogóle a w szczególności 
szkół dla kształcenia rabinów, jakie istnieją w Wilnie 
i Żytomierzu, nikt jeszcze nie myślał seryo o moskwice- 
niu Żydów, dla tego też język niemiecki jest w nich głó­
wnym językiem wykładowym.

Szkoły tedy rabinów, które naturalnym rzeczy po­
rządkiem nadają kierunek szkołom niższym, nie odpowia­
dają obecnemu patryotycznerau usposobieniu rządu rosyj­
skiego do przerabiania wszystkich poddanych swoich na 
Moskali. Zewsząd też i w dziennikarstwie rosyjskićm dają 
się słyszeć głosy, domagające się reformy szkół żydowskich 
i rozwiązania skutecznego kwestyi, w jaki sposób Żydów 
Moskalami uczynić. O rozmaitych w tym względzie zda­
niach i projektach słów kilka następnego razu.

Lwów, 12 sierpnia.
Olbrzymie zapasy zabójczej walki pomiędzy pań­

stwem, do składu któiego należymy, i jego najbliższym są­
siadem, tak dalece zaabsorbowały uwagę publiczną w Ga- 
licyi, że stała się ona nieczułą nawet na fakta w normal­
nym stanie rzeczy najbliżej nas obchodzące. Lecz teraz, 
kiedy już zamilkł szczęk oręża i reformy wewnętrzne 
znowu stanęły na porządku dziennym, niech i nam wolno 
będzie pochwycić przerwany wątek spraw domowych.

Pomiędzy kwestyami, które w najbliższćj przyszłości 
domagać się będą rozwiązania, stoi pewno na pierwszćm 
miejscu kwestya podatkowa. Dotychczasowy system opo­
datkowania nierówny z samego początku, a stokroć nie- 
równiejszy w skutek niezliczonych dodatków, które po­
czątkową nileżytość niemal potroiły, wypowiedział już 
swe ostatnie słowo. Podatki stanęły u kresu, po za który 
wcale powiększyć się nie dadzą: dalsze podwyższenie bo­
wiem pomnożyłoby tylko i tak już znaczne zaległości, nie 
przynosząc żadnćj korzyści skarbowi państwa. W takim 
stanie rzeczy tylko zupełna reforma w rozkładzie poda­
tków, reforma, któraby oszczędzała produkcyą i, powie­
rzając pobór podatków w ręce opodatkowanych, znacznie 
umniejszyła wydatki na administracyą finansów państwa, 
na coś się przydać może. Rozumieli to dobrze mężowie 
stanu galicyjscy, kiedy nawet pośród wrzawy wojennćj, 
nie wahali się jechać do stolicy, aby wyjednać zawieszenie 
czynności katastralnych. Pomyślny skutek ich usiłowań, 
każę lepićj wróżyć o przyszłości, chociaż fakt, którym 
chcę mówić nadziejom kłam zadawać się zdaje.

Śejm krajowy uchwalił był na 28 sesyi, aby przy wy­
mierzaniu podatku konsumcyjnego od mięsa, brano 
wzgląd na przeciętną wagę bydła i cenę mięsa każdego 
kraju koronnego i aby pozycye taryfy podatkowćj ustana­
wiane były w prostym stósunku do tej przeciętnej wagi 
i ceny. Otóż ministerstwo finansów rozporządzeniem

z dnia 3 lipca rb. nie raczyło się przychylić do powyższego 
wniosku motywując swąodmownąodpowiedź tą okoliczno­
ścią. że z powodu wagi przeciętnej nie mogą zdarzać się 
w tćm opodatkowaniu różnice, któreby usprawiedliwiły 
niepewne usiłowania zwalczenia trudności przy sprawdze­
niu przeciętnej wagi zachodzące. Co do uregulowania ta­
ryfy podatku od mięsa w pojedynczych krajach koronnych, 
podług wysokości ceny mięsa, powiada dalćj reskrypt mi- 
nisteryalny, to nie można dojść, pod jakim względem opo­
datkowanie mięsa byłoby ulepszonćm, gdyby w jednym 
i tym samym okręgu ekonomicznym nakładano krajom 
koronnym" konsumującym drogie mięso, właśnie dla tego, 
że wyższą mają cenę mięsa, stosunkowo także i większy 
podatek od mięsa.

Trudno zaiste zgodzić się na tę argument icyą. Naj­
przód owa mała różnica w opodatkowaniu z przyezyny 
mniejszćj wagi bydła i niższćj ceny mięsa, kosztuje lekko 
rachując Galicyą rocznie około 150,000 fl. wal. au., cię­
żar na nasz kraj dosyć wielki, aby najsilniejsze nawet re- 
monstracye usprawiedliwiał. Drugi ustęp reskryptu nie 
tai wcale chęci oszczędzania od podatku konsumcyjnego 
prowincyi, w których cena mięsa w porównaniu z Galicyą 
jest wysoka. Zauważać tu jednak potrzeba, że tak wy­
górowana litość dla zachodnich prowincyi cesarstwa po­
zór tylko słuszności ma za sobą, a w samej istocie wcale 
nie jest usprawiedliwioną. Każdy podatek, czy on jest 
stały czy nie stały, powinien pociągać opodatkowanych 
do udziału w ciężarach państwa według ich możności, i za­
bierać im części dochodów proporcyoualne a nie absolutnie 
równe

Wyższa cena w Czechach lub Niższćj Austryi odpo­
wiadała tamtejszym stosunkom ekonomicznym i jest wię- 
cćj jak zrównoważona wyższym zarobkiem i większym do­
brobytem mieszkańców tych prowincyi. Że zaś akcyza 
od mięsa jest tylko jednym ze sposobów opodatkowania, 
więc słuszną jest rzeczą, żeby Czesi i Niemcy, którzy 
mają bez porównania od Galicyan większe dochody, 
wyższą tćż z nich płacili akcyzę, tak jak płacą większy 
podatek zarobkowy, lub dochodowy.

Na tak błahych przyczynach się opierając, odrzucił p. i 
minister skarbu przedstawienia Galicji, chociaż one nie : 
jakieś szczególne uwzględnienie naszego kraju, lecz tylko 
zrównanie go z iuuemi krajami koronnemi wyjednać 
chciały.

Uczone dochodzenia p. K. Krzeczunowieża pokazały, 
że waga bydła bitego w Galicyi, a waga bydła bitego 
w zachodnich prowincyacli cesarstwa ma się jak 3 do 5. 
Różnica w cenie nie mniej jest znaczną, a przecież taryfa 
podatkowa jest dla jednych i drugich zupełnie ta sama. 
W skutek tego przeciętna podatku od mięsa w Galicyi, 
kraju tak mało mięsa konsumującym, wypada na głowę 
mieszkańca o wiele wyższa aniżeli w innych daleko od 
niej bogatszych i zamożniejszych krojach. Sam fakt zdaje 
się być wiele mówiącym a przyczyna leży jak na dłoni, 
ale pomimo tego zabiegu reprezentacji krajowćj ani w r. 
1861 ani w 1866 nie odniosły pożądanego skutku. Na­
stępnemu sejmowi nie pozostaje jak albo przy raz po­
wziętej decyzyi stale obstawać, nowemi tylko popierając ją 
faktami i cyframi, albo zarzucić zupełnie akcyzę od mięsa, 
a przenieść kwestyą na obszerniejsze pole ogólnćj reformy 
podatkowej.

2S peil Aip, 12 sierpnia.
□ Wojnę prawie już za ukończoną uważać należy, 

pokój zdaje się bowiem być zapewnionym. Cieszą się tćż 
Niemcy wszelkiego rodzaju, i powoli zaczynają powracać 
do ojczyzny ci, którzy ją w dniach niebezpieczeństwa 
opuścili.

Szwajcarya, do której jak do hotelu wszyscy zajeż­
dżają, dała tym razem schronienie nie tylko skarbowi wyr- 
temberskiemu, przywiezionemu w wielu skrzyniach do Zii- 
richu, nie tylko skarbowi bodeńskiemu mnićj zamożnemu, 
odwiezionemu do Bazylei, ale także całym tłumom panów, 
baronów, hrabiów, „riterów“ i innych „edelmanów,“ oraz 
patryarchów i uczonych niemieckich. Rozsiedli się oni 
w licznych hotelach i „pensyonach,“ gdzie Szwajcarowie 
kształcą się na kelnerów“ świata, i w długich dyskusyach 
dawali folgę wezbranym patryotyzmem uczuciom, kontry- 
bucye, pielęgnowanie rannych i inne ciężary wojny | ozwa- 
lając dźwigać tym, którzy nie mieli za co umknąć z zagro- 
żonćj ojczyzny. Nie można ich jednak podejrzywać o zu­
pełną obojętność na los tejże ojczyzny, napisali bowiem 
bardzo wiele artykułów z początku w obronie swoich rzą­
dów przeciwko Brusom, a teraz po zwycięztwie ostatnich, 
przeciwko swoim rządom w obronie 1 rus i prócz tego wy­
słali 150 centnarów lodu ze szczytów alpejskich dla ran­
nych wojowników7, — o czćm czytaliśmy także artykuły 
w gazetach. Ulżywszy tym sposobem cierpieniom roda­
ków, spokojnie oczekiwali końca wojny, który nadspodzie­
wanie bliskim się okazał.

Takąż apatyą spostrzegamy i w robotnikach niemie­
ckich, których liczba w Szwajcaryi jest znaczna; i oni nie 
poruszali się wypadkami, które przekształcić inająNiemcy, 
i oni obojętnie patrzą w przyszłość wraz z całą masą lu­
dności, z którśj pochodzą. Apatya, bierność indyjska na­
rodu całego, cechuje obecny moment, jeden z najważniej­
szych w historyi Niemiec. Nigdzie lud nie brał udziału, 
w wypadkach ostatniej wojny; kazano mu w brew jego 
woli bić się, poszedł ubrany w mundur i bił się bez zapału, 
ginął bez żalu. V ykonywał, co mu kazano, lecz nigdzie 
samodzielnie nie działał, nigdzie słowa swojego nie wy-

rzekł. Była to więc wojna gabinetów, wojna żołnierzy 
jak za Fryderyka II czasów. Dla tego też dawano jej czy»i wa vi Ail (ł,r»ł Am n lut, I . 4- .. / Z « 1 ... J- ... 1 .. ..... / Izi.nom podziwienie lub litość ale żadnego współczucia.

Poświęcenia brak było, gdyż idei nie było w tej woj­
nie: ochotników tak po jednćj, jak i po drugiej stronie 
szczupłe zastępy; skąpstwo w niesieniu pieniężnych 
ofiar; proźby miast, ażeby je ogłaszano za niebędące w sta­
nie obrony, i wsi, ażeby w pobliżu bitew nie staczano; je- 
dnakowem sercem witanie swoich jak i nieprzyjacielskich 
wojsk; największa niechęć i burzenie się, gdy lud (jak 
w Austryi) wzywano do pospolitego ruszenia; patrzenie 
bez żalu na uciekających książąt i królów i bez radości 
przyjmowanie nowych rządów, — słowem, supełna 
straszna obojętność narodu dostatecznie wykazała, jak ta 
wojna, mająca na celu li tylko terytoryalne powiększenia 
państw, obcą, była i jest interesom narodu.

Jedne tylko rekwizycye wojskowe i kontrybucye po­
ruszały cokolwiek uczucia; — z powodu kontrybucyi, 
którą na Frankfurt nałożono, więcćj napisano żalów niż 
z powodu kilkudziesięciu tysięcy zabitych i rannych pod 
Królowymgrodem. Pieniądz, nie krew, nie ojczyzna, nie 
upadanie i powiększanie się państw czucia budzi. Zabo- 
lało dopiero Niemców, gdy pieniądze potrzeba było wyło­
żyć; krzyczeli na gwałt, niesprawiedliwość i barbaryą, gdy 
się dotknięto ich kieszeni, oni, którzy nie ¡ oburzali się na 
Murawjewa Wieszatiela, gdy ten wydusił dwadzieścia mi­
lionów rubli kontrybucyi z Litwy; oni którzy' uznają za 
słuszne i w porządku będące obdzieranie nieustające
Polski przez Berga, Kaufmanna i Bezaka. Świetna więc
a krótka wojna niemiecka skończyła się, nie zdobywszy 
nic dla wolności, ani dla narodów; — pamiętną zaś będzie 
przez powiększenie Prus i postawienie ich na pierwszym pla­
nie państw Europy i zniesieaie kilku mniejszych państw 
niemieckich; przeszła więc wojna, zostawiwszy po sobie 
zniszczone materyalnie Czechy i Morawią, więcćj słowiań­
skich niż niemieckich trupów, ziarna nowych wojen i po­
trzebę nowych uzbrojeń, która pochłonie ogromne pienią­
dze i wielkie siły narodów.

Niektórzy publicyści i doktrynerzy południowych 
Niemiec rozpoczęli agitacyą po dziennikach wbrew woli 
ludu zaprzyłączeniem a nawet wcieleniem do.PrusBawaryi, 
Wyrtembergii i Badenii. Bez względu na usposobienie 
południowych Niemców i wstręt ich do północnych po­
święcają oni wolność jedności, samorząd centralizacyi, ra­
dząc poddanie się Prusom. Propaganda ich jednak po­
stępu nie robi, a chociaż szczyci się ona wysoką prote- 
kcyą badeńskiego rządu, nie ma nadziei powodzenia. 
Rząd badeński po przetrzepaniu starej sukni austryackićj, 
pierwszy zatrąbił na odwrot, — utworzył nowe ministe- 
ryum w duchu przyjaznym Prusom, odwołał z władzy 
Związkowćj wr Augsburgu swojego posła, nie uznając już 
nadal Związku niemieckiego za istniejący, ogłosił twier­
dzę związkową Rasztad za badeńską i wojska swoje czćm- 
prędzćj z VIII korpusu armii związkowćj wycofał. Opu­
ściwszy sprzymierzonych, wyciąga ręce ku Berlinowi, 
a za nim i inne państwa niemieckie, nie wyjmując i Ba- 
waryi, którćj pierwszy minister znajduje się obecnie nad 
Szprewą.

Państwa południowi! za \ iast trzymać się kupy, są 
w niezgodzie i wzajemnćj nieufności. Jedność ich mo­
głaby mnićj przykremi uczynić dla nich warunki pokoju, 
który im dyktować będzie p. Bismarck; lecz opuszczone 
przez Austryą, która także już swoje wojska z armii zwią­
zkowćj wycofała, pojedynczo podnoszą swoje prośby do 
potężnego pruskiego ministra, który, sentymentem nie kie­
rując się, zapewne, dobrze obetnie państwa południowe 
i postawi je na stanowisku, z którego same stoczą się 
w rezerwoar siły pruskićj.

P. I fordten ma się jakoby stale trzymać programatu, 
który zapowiada, iż Bawarya nie wejdzie do żadnego 
związku, do któregoby należało jedno z wielkich państw 
niemieckich. Lecz wiadomo, co to są programata słabych, 
szczególnie Niemców'. Stawiają je dlatego, ażeby jutro 
porzucić na żądanie silniejszego. Nie przywięzujemy 
więc żadnćj wagi do planów bawarskich, wyrtemberskich 
lub badeńskich.

Rząd wyrtemberski, w obecnćm zawikłaniu licząc za­
pewne na protekcyą Rosyi, trzyma się energicznićj od in­
nych państw niemieckich.

V Sztutgardzie starają się zneutralizować działania 
Nationalvereiuu, występującego jak i rząd badeński po 
prusku; wydział zaś partyi ludowćj wydał odezwę z podpi­
sami Kolb i Róckel, w którćj protestują przeciwko hege­
monii tak Prus jak i Austryi a zalecają utworzenie połu­
dniowego niemieckiego związku z centralną władzą, par­
lamentem i systemem szwajcarskiego uzbrojenia. Ponie­
waż jednak całe Niemcy są i.a łasce p. Bismarcka, więc 
będzie tak, jak p.Bisrnarek zechce. Nadzieje małych 
państw, jakie pokładają w protekcyi Rosyi, zapewne 
wkrótce roztrąci wysłany do Petersburga jenerał Man­
teuffel, który tćm łatwiej utrzyma carat w bezczynnćj roli 
widza, że wyczerpany przez wojnę krymską i powstanie 
polskie nie ma dostatecznych sił do wystąpienia na ze­
wnątrz. Zapewne tćż p. Bismarck nie całkićm utracił 
swój potężny niegdyś wpływ w Petersburgu, o którym, gdy 
w r. 1863 marzył o wcieleniu Królestwa Polskiego do Prus, 
sam się wyraził: „Wszystko zrobić mogę w Petersburgu, 
co zechcę.“ Dzisiaj zechce. p. Bismarck odsunąć moskie­
wską opiekę od małych książąt i kuzynów niemieckich 
i odsunie ją, również jak i projekt kongresu z którym wy­
stąpił kniaź Gorczaków. Dla słabych nie ma ratunku,

jak tylko w wspólnćj, gorliwćj, wytrwałćj po mrów^^j 
minującćj pracy. _ .

Ż Niemiec przechodzimy do Szwajcaryi. 0(|jtU‘ 
wojsk obserwacyjnych na granicy włoskićj, postawj(® 
jak wiadomo, przeciw ochotnikom włoskim, zostp1 
wkrótce rozwiązany. Część już tych wojsk rozpusz^0“ 
do domu, władza bowiem w Bernie nie spodziewa ’*, 
wznowienia wojuj’ w górach Tyrolu. Rząd włoski 20$) 
sobie w pamięci, że Szwajcarya postawiła korpus ol; 
waćyjny więcej w interesie austryackim, niż dla obi
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noneutralności granic swoich, które Włochy szanować, 111. 

czyście przyrzekły; że w interesie austryackim wydal, P*
kaz wywozu koni i że sympatyami swemi była po sj¡¡
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Habsburgów, a nie rodzącćj się Italii. To tćż gdy pa.S&c ‘

rzwnik szwajcarski Aubert przybył do głównćj kwatęrw 
skićj, wysłany przez swój rząd w celu obserwowania®* 
panii, jenerał Lamarmora odmówił mu miejsca w sztW 
przyczćm ostro a nie bardzo przyjaźnie wyrazp|e®.przyczêm
o usposobieniu Szwajcarów. ---------- -
już do domu. ?*"

I w Paryżu nie bardzo milérn okiem patrzą naSfp 7 
carów. Ta ustawiczna i zarazem systematyczna ni«i i *u 
jaźń i podejrzywanie Francyi; to ciągłe podszczm 
przez gazety szwajcarskie opinii mianowicie nie®ję : - 
przeciwko polityce Napoleona podobać się nad Sęki8,111 
nie może. Podniesienie pretensji Szwajcaryi do posi '¡T 
nia dystryktów sabaudzkich : Chablais, Faucigny i G j 
vois, przez p. Stampili na posiedzeniu zgromadzenia b sC 1 
dowego w Bernie, powiększyło niesmak ku Szwaj« °*a 
Wyrazem takiego dla nich usposobienia rządowegJ“al\ 
Francyi, stał się Journal des Débats. W art)0ZOb

Pułkownik Aubert powi! ad

tego dziennika upatrzyli Szwajcarzy, mianowicie ,,B ołoż
grożące im niebezpieczeństwo, a trwożliwa wyobraźni 101 ? 
częła zaraz tworzyć rozmaite kombinacye polityczni Jz®1! 
np. taką, że p. Bismark zmówił się z Napoleonem u yf 
nagradzając mu pozwolenie powiększenia Prus, wzaji ^lnl 
dał mu swoje pozwolenie na anneksyą do Francyi, ]ltr0
i Szwajcaryi. Trąbią więc trwogę, zJournalde dres

ołoflbats zajadle polemizują, i ciągle się zbroją. Rząd 
zkowy w Bernie świeżo wydał przepisy do formo, 
ochotniczych strzeleckich kompanii we wszystkich eija 
tonach. e,

Gazety szwajcarskie doniosły, że Bawarya rożki!en 
w ciągu 24 wyjechać Polakom ze swojego kraju, i fJ1111 
Polacy w liczbie 400 dążą do Szwajcaryi, 7 zaś już pr 
chało do St. Gallenu. Wiadomość ta jest zupełnie m 
Rząd bawarski nie mógł wypędzić czterystu Polaki 
swojego kraju, dla tego że w calćj Bawaryi tylu ichzce ł 
ma, — ci zaś, którzy są, nie dali powodu do tak ssroiend 
z nimi obejścia się. Próżnenii więc były reklamacye tran 
szwajcarskiego u władz bawarskich, mające na celui)W' 
nienie [Szwajcaryi; od „ciężaru pobytu“ czterystu Poliw 
Nie pierwsza to już fałszywa o Polakach wiadomość i aro£ 
zetaeh szwajcarskich; mała znajomość stósunków|Poy
skich i małe w ogóle wykształcenie gazeciarzy szwa lał
skich, sprawiają, że dają w szpaltach dzienników I inny 
szych miejsce wszelkiego rodzaju baśniom a nieraz i,'*• 
czającym Polsce wiadomościom.

Z drukarni bendlikońskićj wyszło dość obsiien 
dzieło p. t. Zbawienie Ojczyzny Hasłem Nasiery 
Autor wykazuje wielką znajomość pisma świętego. Ieref 
wdy społeczue i polityczne, które ogłasza, jak i po IQDy 
na kościół, religią, człowieka, oparte na wierze i m ™ny 
chrześciańskićj, odznaczają się oryginalnćm, samo: 
nćm wypowiedzeniem, w języku, przypominającym 1lrtu 
czną czystość lepszych polskich pisarzy. Wyszło |aczl 
dzieło pośmiertne znakomitego pisarza p. t. W oj nfzy' 
d o[w a, r z e e z napisana przez X. I. Z. (Henryrere‘ 
miński). Jest to nauka wojny partyzanckiej,. popufes ° 
wyłożona, pełna nowych pomysłów, które zwracająj"lcl 
dzieło uwagę myślącego człowieka; ważność zaś p?eln 
miotu jak i metoda jego przedstawienia sprawią zapiannJ 
że każdy dbały o swe wykształcenie Polak, zechce i,UI1?5 
znać się z tą dotąd dotąd nie znaną pracą autora Pranin 
Żywotnych i Filozofii Ekonomii Materyal Pow 
Od dnia 10 sierpnia w tejże drukarni bendlikońskićj i P° 
wychodzić dziennik p. t. Niepodległość. Redi'rye 
jest w Paryżu, redaktorem p. Aleksandr o wicz,|^>ov 
sor historyi polskićj w szkole montparnaskićj. W ¡AleS 
szym numerze znajdujemy artykuły samego redakto 
Elzanowskiego i E. Siwińskiego, prócz tego lk0 
wozdanie komisyi tymczasowćj z wyborów do kom LuS 
reprezentującego emigracyą i odezwę tegoż komitetu !z?re 
mitet, reprezentujący emigracyą,składa się: z AletPer: 
dra Biernawskiego; z jenerała Bosaka; z Ji;1 ®? 
sława Dąbrowskiego; księdza Kaz i mierzi . 
lińskiego; Stanisława Jarmunda; pułk/^81’1 
Walerego Wróblewskiego i Bolesława Św «• 
rzeckiego. Odezwa tego komitetu nie stawia żaipe 1 
programatu politycznego, zaleca prace organiczne i r an 
kujące stanowisko na zewnątrz,
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Berlin, 16 sierpnia. Izba poselska nie miała] 
posiedzenia plenarnego, natomiast komisya wyznaE. 
do przedwstępnych obrad nad projektami do adrev0( 
króla w odpowiedzi na mowę tronową, rozpoczęłarar 
pierwsze swe posiedzenie o godzinie 10'/* z rana] 
posiedzeniu komisyi przytomnjuni byli ze strony] 
minister skarbu baron Heydt, tajny radzca skarbu fi

po

„Wartością“, pisze Supiński na str. 95 cytowanego 
dzieła i tomu, ,.jest użyteczność wypracowana pod kie­
runkiem wiedzy, zatćm skutek pracy użytecznej (Skarbek 
mianuje wartością przymiot rzeczy zaspakajającej nasze 
życzenia).“

„W a r t o ś ć jest“ według definieyi Careya wyrażanćj 
na str. 80 wymienionego dopiero dzieła, „ocenieniem oporu, 
jaki potrzeba przezwyciężyć, ażeby przyjść w posiadanie 
przedmiotu pożądanego ¡czyli, jak się na str. 506 wyraża, 
wartość jest miarą władzy natury nad człowiekiem, miarą 
oporu, jaki stawia zadośćuczynieniu jego życzeniom).“

„Bogactwo“, wyraża się Supiński na cytowanej już 
str. 76 „stanowi zbiór użyteczności ludzi pojedyńczych 
i narodów“, a na str. 83 dodaje: „Wszystko, co wyszło 
gotowem z rąk Stwórcy a co życie nasze wesprzeć lub 
uprzyjemnić może, jest bezpośrednim Boga darem, Boga 
dactwem, bogactwem: — właściwćm mieniem człowieka 
będzie to tylko, co przejdzie w jego posiadanie, skutkiem 
udziału jego samego; w co człowiek się wcieli swoją pracą 
i wiedzą, lub co przez nie wcieli w siebie.“

„B og a c t w o“, wyraża się Carey na str. 104 dzieł cyt., 
„polega na władzy człowieka rozporządzania przysługami 
przyrody zawsze darmo świadczonemi.“ „Produkcyą 
zaś polega na kierowaniu siłami przyrody na korzyść czło­
wieka (tamże str. 482).“

Kapitałem, według zdań Supińskiego, wypowiedzia­
nych na str. 156, 157 i 163 cyt. dzieła, jeżeli je dobrze 
uchwyciliśmy i oddajemy, jest zasób dzieł ludzkich i pracy 
ludzkićj.

„Kapitał“ według Careya cyt. dzieł, str. 498, „jest 
narzędziem, za pomocą którego wykonywa się praca 
(i władza nad przyrodą), narzędziem w jakićjbądź formie 
się przedstawiające!!!, czy to w formie żywności czy po­

siadłości ziemskićj, czy w łodziach, wozach, domach, fa­
brykach, kopalniach czy w jakichkolwiek innych fizycznych 
lub duchownych władzach.“

„Przechodzenie z rąk do rąk“ mówi Supiński 
na str. 356 i nast. „wyrobu myśli i sił ludzkich, dwojakiej 
może być natury... Ono może być podjęte ku dalszemu 
urabianiu materyi niedoszłych jeszcze, skutkiem rozkładu 
pracy i rozdziału robót, do zupełnego wykończenia; albo 
podjęte w celu przeniesienia ich tam, gdzie ich potrzebę 
dostrzeżono: gdzie ich niebyło, lub było niedość. Prze­
istoczenie materyi, zatćm ich dalsze urobienie, jest tćm 
samćm, co ich przeniesienie tam, gdzie ich niebyło, jest 
ich dalszem urobieniem, bo nowem na tćm miejscu po­
wstaniem : zaczćrn, ze stanowiska naukowego, wyrobni- 
ctwo jest kupiectwem, kupiectwo wyrobnictwem.“ Wy­
miana, zatćm ruch,wartości spółecznych, powiada Cieszko­
wski z tą bystrością sądu, która cechuje pisma jego, może 
być czynną, bierną i obojętną. Jest ona czynną, gdy 
przenosi wyroby do rąk i w miejsca, gdzie one staną się 
środkiem dalszćj pracy, zatćm wesprą nowo powstające 
spółeczne wartości. Jest bierną, gdy zasila zbytek i pró­
żniactwo, zasila bezkorzystne zużycie, zatćm niszczenie. 
Jest obojętną i istnieje dla siebie samćj, gdy jest prostćm 
przejściem wartości z rąk do rąk, z korzyścią jednych 
a stratą drugich; takiemi wymianami są gry giełdowe 
i spekulacye czysto pieniężne. „Społeczność,“ mówi 
znów Supiński, „to wymiana usług, pracy, rzeczy, to ciało 
zbiorowe, istniejące własnym pierwiastkiem. Usługi, 
praca, rzeczy urobione lub dowiezione, to wartości społe­
czne, to cząstki społecznego zasobu, który z wątłych wy­
szedł początków, który przecież krzewi się i narasta 
s/ybko... Oszczędności pracowitość, rozkład pracy mię­
dzynarodowy i rozdział robót, prowadzące do wydoskona-

lenia, pospiechu i taniości, wykształcenie ogólne i specy- 
alue, nasuwające środki wyręczenia rąk ludzkich siłami 
przyrodzonemi; a tuż za niemi wymiana mięszająca na- 
powrótw narodzie całym i poza nim, co tamte odosobniły 
i rozsunęły, by podnieść, ułatwić i pomnożyć, oto wielka 
postępu i potęgi narodów tajemnica; tajemnica nieprzy­
stępna tam tylko, gdzie zaniedbane lub spaczone wycho­
wanie zobojętnia żywotne zadania. Gdy wymiana jest 
podstawą życia spółecznego, duszą utrzymującą organi­
czne życie ludzkiego świata, wszystko przeto, co ułatwia 
wymianę i co usuwa stojące jćj na drodze zawady, bądź 
fizyczne, bądź ludzkie, podnosi korzyści powszechne, uła­
twia spółeczne skojarzenie narodu w jednę narodową ca­
łość, a wszystkich narodów w jednę ludzkość, w jeden 
świat ludzki, w którym góruje, co silne wiedzą i pracą, 
tonie, co słabe, leniwe, niewykształcone. Szczegółami 
ułatwiającemi tę wspólność i to górowanie są wolność 
i bezpieczeństwo, drogi i spławy, poczty i telegrafy, pie­
niądze i kredyt.“

„Handel" mówi Carey na str. 506 dzieł, cyt. co do­
piero, „polega na uskutecznianiu wymian dla i nych osób 
i jest narzędziem przez pożycie (Verkehr) uśywanćm. Po­
życie, ruch, cyrkulacya (Verkehr polega na wymianie 
usług, produktów albo idei przez ludzi z ich bliźnieini. 
Jeżeli siła asoc'yacyi wzrasta, to użyteczność się 
wzmaga, podczas kiedy wartość się zmniejsza. Skoro 
wartość wyrobów spada, podnosi się wartość człowieka, 
wzmaga rozwój indywidualności i pewność używania praw 
osobistych i majątkowych. Gdy osoba i własność pewniej- 
szemi się stają, to człowiek i kapitał łacnićj stale się ulo­
kują i tylko mała obojga część w obiegu pozostanie. Gdy 
więcej ludzi i kapitału się ulokuje i siły przyrody Coraz 
bardzićj rozwijaaemi zostają, wzmaga się dążność do

íagintworzenia centr lokalnych i do wywołania takiegei*a p 
knego systematu (stanu spółecznego), za pomocą jaL^ 
Imrmnnia wszpcIiświata (fizycznego) sie, utrzvmuie. li_harmonia wszechświata (fizycznego) się utrzymuje. 
centra lokalne pod względem liczby i siły atrakcjA^ 
pomnażają, wzmaga się ciągle siła asocyacyi a 
potrzeba i konieczność posługiwania się pośrednit’Slere 
kupca, powiększa.się siła produkcyjna, zasób kapif£„fis 
i szybkość cyr.,ulacyi a ożywia coraz bardzićj ruch 4^ Ł 
cznyi“ A na str. 166 dodaje jeszcze Carey: „Każ-jiii)
asocyacyi jest aktem ruchu społeczeńskiego. Jeże łlere
ruch ma się ożywiać, to rżeczą jest konieczną, aby ¡Zere 
wiek był postawiony w położenie umożebniające ®Tfan 
płacenie długu, który zaciągnął u matki ziemi, ; ranir 
z roli żywioły swych potrzeb życia. Jest to jedyny 
nek, pod którym postęp jest możebnym. Jeżeli 
hiedopełni, to żj-cie w ziemi ustaje, ludzie coraz 
od siebie się oddalają, siła asocyacyi słabnie, rola b ¡}0' 
stosunkowa ilość roboty społecznćj do transportu, ¿Z( 
szonej, ciągle się powiększa, człowiek popada w ub%ec 
i staje się coraz więcćj niewolnikiem swego blii' 
Natomiast wolność się wzmaga w miarę powiększ«11 '¡aro 
siły asocyacyjnei i kombinacyjnćj. Przeszkoda, sl 
asocyacyi w drodze, jest odległość dzieląca człowi%erg 
jego bliźniego. Odległość się zmniejsza, skoro La(j( 
wyniosą się na narzędzia, za pomocą których mogą “tu. 
nować przysługami przyrody i rozwijać skarby
Z każdym nowym stopniem rozwoju postawią się1 ró

Ikszćj możności dysponowania lepszemi maszyna%ere 
transportu potrzebnemi, podczas kiedy konieczność1! jfiz 
portu coraz bardzićj zmniejszać, a siła kombinacyjnyyj 
ność coraz bardzićj zwiększać się będą,“

(Dokończenie nastąpi.) HZere
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w _ tajny radzca rejencyjny Wagener. Rozprawy rozpoczął 

1 oSeł Virchow, składając nowy projekt do adresu, któ-
O(iaeUiU za Pods^aw§ z niektóremi odmianami służył projekt 
; J osła dra Waldecka- Również i korreferent hr. Bethusy- 
zos? [UC własny bezbarwny projekt, który wszystkie

Arounictwa przyjąćby mogły. Nie chce on wcale wzmian-iszq 
ew,i 'jwać o dawniejszym sporze. Zjednoczenie całój niemie-
12a kiój ojczyzny nie da sig na teraz osiągnąć. Projekt kor- 
, j gferenta łączy się u wstępu z projektem Blanckenburga, 
J,końcu z projektem Vinekiego, zdania projektu środkowe 

ać lnowe’ Następnie przemawiali wnioskodawcy dawniój 
dat złożonycb u marszałkowskiój czterech projektów 
) s. Jo adresu. Nasamprzód wypowiada poseł Vincke, bro- ' 
/ swe8° projektu, że o usuniętym przez mowę tronową 
eńVrze’ n’e Powinno Już być wzmianki. W projekcie Yir- 
iia?^°wa Prze.biJa dueb niezgody. O anneksyach należy 

g Tjpomnieć, jednakże bez wzmianki o stanowisku przy- 
■a^iifego parlamentu. Przeciwnie poseł Waldeck twierdzi, 
p0de adres bezbarwny jest niepodobnym. W interesie rządu 

owinna być wypowiedzianą zasada prawa budżetowego, 
ao ¡eby nowo nabyte ziemie bez niedowierzania łączyły się 
¡7 Prusami. Projekt jego nie narusza kwestyi wojskowej, 
Jlyż reorganizacya armii tyczy się tylko stopy pokojowej.

"końcu przemówił minister skarbu, baron Heydt: l’re- 
gejjs ministerstwa nie jest w stanie być obecnym na obra- 

ls’ich komisyi, nie chce go tóż mówca uprzedzać. Jedynie 
¡Ad względem kwestyi budżetowój, o ile takowa w rozpra- 

j ach poruszoną będzie, chce wypowiedzieć swoje zdanie. 
a'11 owa od tronu chciała spór na zawsze usunąć. Różnice 
fg,Jjań co do zapatrywania się na prawo budżetowe pow inny 
arfet postać po większój części natury teoretycznój, gdyż rząd 

położy wszelkich starań, aby niedać powodu do nowych 
¿’V porów. Mówca proponuje, ażeby o punkcie tym nie 
,zn izrniankować nie w adresie, gdyż obrady nad nim mo- i ulyby prędzój zaszkodzić niż pomódz. O godzinie 2 zpo- 

dnia zamknięto posiedzenie, a następne naznaczono na 
J ] itro o godzinie 10 przed południem. Rozprawy nad 
l’e dresem w izbie rozpoczną się zapewne dopiero około 
Ul jołowy przyszłego tygodnia.
* Izba panów odbędzie jutro w południe posiedzenie 
cjj lenarne. Na porządek dzienny postawiono sprawozda-

e komisyi sprawiedliwości w sprawie czterech rozporzą- 
¡pń rządowych, wydanych w czasie wojny bez zezwolenia

1 #jmu-
> DI ~ '
eni — Dalszy wyciąg z wykazu strat armii pruskićj.

VIII wschodnia pruskiego pułku piechoty nr. 45 w utar- 
jc|,!ce podTrutnowem dnia 27 czerwca: podpułkownik i ko­
mendant batalionu Cyrus v. Schmeling z Gniezna,
„etranny; szeregowiec Józef Szoldowskiz Saldowny 
¡u, iw. świecki, zabity; szereg. JózefFredaz Sikorczyna 
iol,w. kartuzki, zabity; szereg. Marcin Nowakzpow. 
carogrodzkiego, c. ranny; szereg. August Forinela 

pow. weiherowskiego, zaginął; gefreiter i dobosz Mi-
2Wa Sał Grabowski II z Jarczemka po w. kartuzki, ciężko 
iY ¡inny; gefreiter Jędrzej Czapiewski z Czarnocina 
2ijw. kościerzyński, c. ranny; szereg. Antoni Muraw- 

ki z pow. kwidzyńskiego, c. ranny; szereg. Jakób Gło­
wienka z pow. weiherowskiego, zaginął; sierżant Fry­
deryk Ciesielski z Langnau pow. gdański, c. ranny;
0 iereg. Szymon Wrzałkowski ze Starogrodu, ciężko 
p'o inny; szereg. M i c ha ł J e r t k a z pow. kwidzyńskiego, 1.

inny; szereg. Jan Kujawa z Boesendorfn pow. gdań- 
mo ii, 1. ranny; szereg. Adam Oz en n a z Staniszewa pow. 
m ¡, irtuzki, 1. ranny; szereg. TomaszRingwelskiz Ko-
0 paczyna pow. kościerzyński, c. ranny; szereg. Józef 
¡n,zywieki z Młyna Wola powiat starogrodzki, zaginął; 
iry iereg. JanBaskaz Gdańska, zabity; szereg. J a n B ł o- 
¿wsowski z Gośina pow. weiherowski, zabity; szereg. 

Lja Michał Cze kas ki z Elbląga, c. ranny; szereg. Wil- 
j '„helm Soutowski z Gr. Leisteuau pow. grudziądzki, c. 
,a,, anny; szereg. FrańciszekNabakowskizpow. moh- 
,g jungskiego, 1. ranny; szereg. JózefKozłowski z Zug- 
pJanin pow. gdański, c. ranny; szereg. Karol Getzki 
...j powiatu elblągskiego, zabity; szereg. Juliusz Gosda 

powiatu kwidzyńskiego, ciężko ranny; szereg. Ga-
,e(li!ryel Safrankowski z Gdańska, lekko ranny; sze-
2 ,egowiec Piotr Kulaszewski z powiatu ki ścierzyń- 
y’.kiego, 1. ranny; szeregowiec Franciszek Molinda 
¡.¿powiatu sztumskiego, ciężko ranny; szeregowiec Józef 
g() ¡ikowski z pow. sztumskiego, 1. ranny; szeregowiec 
yjugust Grabowski z pow. kwidzyńskiego, 1. ranny; 
gJzeęegowiec Walenty Dąbrowski z Kalisza pow. ko- 
(Jicierzyński, zaginął; szeregowiec Walenty Gołom- 
zjibiewski z Tokar pow. kartuzki, zaginął; szeregowiec 
¡.□Juliusz Olszewski z Weicbselburga pow.kwidzyński, 
(Jzaginął; szeregowiec Frańciszek Macićj Szydło-

wski z pow. sztumskiego, zabity; szeregowiec Antoni 
ża,A’iem czek z pow. kościer yńskiego, zab.ty; szeregów, 
iJan Rybakowski z pow. kartuzkiego, 1. ranny; sze­

regowiec Jan Lewandowski zMalborga, 1. ranny; 
szeregowiec JanZgoninaz pow. gąbińskiego, 1. ranny; 
szeregowiec Jan Bockowski z powiatu świeckiego, 1. 
ranny; szeregowiec Jan Kr it news ki z pow. sztum­

skiego, c. ranny; szeregęwiec Marcin Szymański 
,‘UJ pow. malborskiego, c. ranny; szeregowiec Walenty 
jj.Jiocb z Gormczyna pow. gdański, 1 ranny; szeregowiec 
ijMarceli Turk pow kartuski, ranny; szeregowiec Jan 
'Jfangierski z pow. starogrodzkiego, ranny; szereg.

józef Samulski z pow. kwidzyńskiego, ranny; szerego- 
p»iec Jan Ryński z Grabaw pow. starogrodzki, zaginął; 
^szeregowiec JanDrozdz Resenczyna pow. starogrodzki, 
^zaginął; szeregowiec Frańciszek Justka z Jarucho- 

pow. gdański, zaginął; szeregowiec Miehał Dom-
'■ Górowski z Bruszcza pow. starogrodzki, zaginął; szćre- 

Jowiec Jan Zieliński z pow. sztumskiego, zaginął; ge- 
yjyreiter Leon Jaśkiewicz z Poznania 1. ranny; szerego- 
,H1.'Wiec Marcin Radziński z pow. malborskiego, c.ranny; 
nAeregowiec Bogu miłPińskizBuko wic pow. koście- 

Ryński, 1. ranny; gefreiter Frańciszek T o mas ze w-
•/Jii z pow. kwidzyńskiego, i. ranny; szeregowiec Piotr 

»abiecki z Rosenberga powiat gdański, lekko ranny; 
keregowiec Karól Piątek z N. Iławy, lekko ranny;

1J .kręgowiec BogumiłBenczekz pow. wejherowskiego,
. y ranny; szeregowiec Jan W och z pow. kartuskiego c. 
’’ ¿anny ; szeregowiec Ignacy Kowalski z powiatu gru­
dziądzkiego 1. ranny; szeregowiec Fryderyk Kanzi- 

ki z Oliwy 1. ranny; szeregowiec Jan Szramow-
Jki z pow. malborskiego c. ranny; szeregowiec Jan Ko­
kowski z Kałwy pow. sztumski, zaginął; szeregowiec 

„¿ózef Gojka z pow. wejherowskiego, 1. ranny; szerego- 
,liź?’e? Walenty Kanka z Kartuzów ranny, niewiadomo 

ózie; szeregowiec Walenty Sturmowski z powiatu 
sl‘Carogrodzkiego, ranny niewiadomo gdzie; szeregowiec 

''¡August Wisołowski z pw, starogrodzkiego zaginął; 
,o Ąregowiec Marcin Wag er ski z Małborga, ranny, nie 
% Wiadomo gdzie. Z wschodnio-pruskiego batalionu strzel- 
’y ty* nr 1 w utarczce pod Trutnowem i w bitwie pod 
7 „Aólowynigrodem: szeregowiec Paweł Szuka 
a,| Kopytkowa powiat starogrodzki lekko ranny; 
¿¿kręgowiec Hermann Oskar Rudolf Ossowski
• J Jezioranów (Seeburg), zabity; oberjager JanSzymań- 
1 5zyk z pow. margrabowskiege, c ranny; szeregowiec

‘UWcł Szuka z Kopytkom pow. starogrodzki 1. ranny; 
kręgowiec Gotfryd Juliusz Grabowski z pow.

ostródzkiego 1. ranny; Z litewskiego pułku dragonów nr. I. 
w utarczce pod Trutnowem podoficer Jerzy Bogdan 
z pow. Niederung, zabity; major Robert Jas trzem ski 
z Pr. Iławy, c. ranny; szeregowiec Franciszek Bier- 
nicki z pow. szyłokarczemskiego (Heydekrug), ranny; 
szeregowiec Józef Jabłoński z Stanisławowa pow. 
Roessel ranny; szereg. Karól Gedamczyk z pow. sens- 
burgskiego ranny; szer. KarólPecaz Dąbrówki z pow. 
węgoborkskiego (Angerburg) ranny; szeregowiec Bogu- 
mił Szarowski z pow. gołąbskiego (Goldapp), 1. ranny; 
Ze wschodnio pruskiego pułku ułanów nr. 8, w utarczce pod 
Trutnowem dnia 27 czerwca: podoficer Piotr Kro­
pi e 1 o w s k i z pow. gdańskiego, c. ranny. Ze wschodnio- 
pruskiego pułku polnej artyleryi nr. 1, w utarczce pod Ro­
śni ca m i d. 3 lipca: szeregowiec Karol Kraskaz pow. 
węgoborskiego, 1. ranny; w utarczce pod Trutnowem 
dnia 27 czerwca: szeregowiec Kazimier z Ruch z pow. 
olsztyńskiego (Allenstein), 1. ranny. Ze wschodnio pruskiego 
batalionu pionierów nr. 1, dnia 3 lipca: gefreiter Jan 
Tarnowski z pow. wejherowskiego, c. ranny; szeregowiec 
Jan Jędrzśj Łuck z Fordonu, 1. ranny.

AUSTRYA.
— Korespondent Timesa, który na północnój wi­

downi wojennój wszędzie wojskom austryackim towarzy­
szył, gdziekolwiek na ważniejsze zanosiło się wypadki, 
a który obecnie wyjechał na południe za oddziałami armii 
austryackićj, wysłanemi świeżo do Tyrolu, tak pisze z In- 
szpruku pod dniem I sierpnia:

„Nie mógłem otrzymać pozwolenia na przekroczenie 
linii austryackicb; a ponieważ Prusacy cofnęli się daleko, 
nic nie ma w Wiedniu ani w jego okolicach, coby na szcze­
gólną zasługiwało uwagę. Przy tój ciągłój jeszcze niepe­
wności stósunku Austryi do Włoch, warto było zobaczyć, 
co się dzieje w Tyrolu i w kierunku rzeki Isonzo. Jadę do 
Trydentu albo przynajmniśj tak daleko, jak będę mógł 
przebyć Brenner, a wasz wojskowy korespondent uda się ku 
Tryestowi, gdzie oczekiwać będzie wypadków, które tam 
zajść mogą po upływie rozejmu. Obecnie jest około Wie­
dnia przeszło 200,000 żołnierza. Warownie i linie są 
silnie uzbrojone i wszystko jest gotowe do rozpoczęcia dal- 
szćj wojny, jeżeli rokowania w Mikułowie nie doprowadzą 
do pokoju. W Hamburg, Bruck i dalój, oraz pod Lincem 
linia duuajska jest silnie obwarowana i pewnie mało co 
mnićj, jak 350,000 wojska jest tu pod bronią od jednego 
punktu do drugiego, nie licząc w to załogi w Komornie 
ani tych sił, które bronią przejścia Alp tyrolskich. We 
Florisdorfie nie wielu widać żołnierzy. W Bruck napoty­
kaliśmy pojedyńcze oddziały jazdy. W ogóle ód czasu, 
jak armia bierne zajmuje stanowisko, małą tylko jój część 
widzieć można po wsiach podczas parady. Nie ma domu, 
któryby w każdej izbie nie mieścił tuzinami wojaków, nie 
płacących wprawdzie komornego, ale zresztą mało wyma­
gających. Każda stodoła jest salonem żołnierza. Na bia­
łych ścianach czytamy węglem oznaczoną liczbę żołnierzy, 
rozkwaterowanych w każdym domu. Wozownie i inne 
zabudowania są także żołnierskiemi sypialniami z dodat­
kiem suopeczka słomy do sprzętów miejscowych. A więc 
mimo ogromnego natłoku, większa część żołnierzy ma ja­
kie takie schronienie pod dachem. W Ober-Laa np., wio­
sce tuż pod Wiedniem, mającej około 120 domów, było 
niedawno 7000 żołnierzy z 16 działami. Wojsko austry- 
ackie dotychczas w ogolę czerstwo wygląda i nie słychać 
o chorobach. Było w jak najlepszym stanie, gdym je wi­
dział przechodzące przez 1‘reszburg, pomimo przykrego 
nader marszu z Ołomuńca przez Karpaty; lecz mogłoby 
wiele ucierpieć, gdyby żołnierze długo w tym natłoku 
i w tak ciasnych mieszkaniach przebywać musieli. Do­
tychczas są zupełnie spokojni, a mając tytuń do palenia 
i piwo do picia, będą i nadal spokojnie czekali na pokój. 
Oficerowie nie są równie zadowolnieni. W wioskowych 
bufetach, przy cygarach, rozprawiają niecierpliwie i wole- 
liby bić się, niż przyjąć pokój. Każdy z nich widzi drogę 
do awansu znowu zamkniętą dla siebie, bo wojsko pobite 
nie może spodżiewać się nagród. Wszyscy z zapałem pra­
gną zemsty nad wrogiem i z oburzeniem myślą o straconej 
do tego sposobności. Mianowicie jazda chciałaby się raz 
jeszcze spotkać z nieprzyjacielem na polu rzeki Morawy.

Opuściłem Wiedeń dnia 31 lipca o wpół do dziesiątćj 
w nocy, a o wpół do piątćj nazajutrz z rana przybyłem do 
Lincu po lewej stronie linii austryackićj, opierającćj Się 
o wyżyny Dunaju, zagrożone przez Prusaków pod dowódz­
twem jenerała Miilbe. Austryackiórn wojskiem dowodził 
tu, jak mi mówiono, jenerałporucznik Jochmus. Na stacyi 
zastałem wielu rekrutów i ochotników, pełnych zapału 
którego i strumienie lejącego deszczu nie ostudziły ani na 
chwilę.

Prusacy jednak nie okazali tu energii. Dnia 16 lipca 
wiadomo było w ich głównej kwaterze, iż propozycye po­
kojowe nie osiągnęły zamierzonego celu. Wojsko wyszło 
z Berna na linią rzeki Dyi (Thajaj w nadziei zdobycia sto­
licy w ciągu tygodnia, a przy spiesznym marszu i dotych- 
czasowśm szczęściu mogli tego dokazae. OdległośćBerna 
od Wiednia wynosi tylko cztery zwykłe marsze pruskie. 
Lundenburg, leżący o 40 mil od Więdnia, został dnia 16 
lipca zajęty przez Prusaków, a dopiero w siedm dni pó- 
źuićj zaatakowali Preszburg, co przecież uczynić byli mo­
gli o pięć dni pierwój, a wtedy nietyłko byliby mogli zdo­
być to miasto, zabrać do niewoli brygadę Mondla i część 
drugiój armii, lecz nadto byliby ważną zdziałali dywęrsyą 
dla Benedeka, prowadzącego swoją armią z tamtćj strony 
rzeki Waag, tj. ku Dunajowi. Książę Fryderyk Karól nie 
działał wówczas ze zwykłą swoją energią, ani tóż armia 
nadelbiańska, która wprost ku Wiedniowi maszerować 
miała, nie była dość pewną w swych ruchach. Benedek 
miał jeden szczęśliwy pomysł: umiał oszukać księcia Fry­
deryka, który strzegł Ołomuńca, i wycofał szczęśliwie swą 
armią, straciwszy tylko szesnaście dział (a mógłby był 
wszystko stracić), i doprowadził ją do ITeszburga.

W Solnogrodzie (Salcburg) zwróciło naszą uwagę mnó­
stwo rannych, siedzących na ławkach a czekających na po­
ciąg. Ileż to nieszczęść i boleści rozniosła ta wojna na 
całą Europę od Renu do Wisły, od Bałtyku aż do Alpl

W Rosenheim, gdzie pociąg się zatrzymał o godzinie 
wpół do dwunastćj, zdziwiłem się niepomału, spostrzegł­
szy w bufecie kilku ludzi w czerwonych koszulach. Byli 
to Garybaldziści, zabrani do niewoli, a teraz prowadzeni 
zlnszpruku do Soluogrodu. Właśnie był nadjechał pociąg 
z Inszpruku i przywiózł dużo jeńców włoskich; pomiędzy 
nimi siedmiu czy ośmiu oficerów rannych, którzy jednak 
woleli pozostać w wygodnych wagonach pierwszćj klasy. 
Kilku prostych żołnierzy weszło do bufetu i krzywili usta, 
pijąc austryackie piwo. Jeden Garybaldczyk, z numerem 6 
na czapce, miał przestrzeloną nogę; mimo to skakał swo­
bodnie na zdrowej nodze z miejsca na miejsce i był w bar­
dzo dobrym humorze. Między resztą jego towarzyszów 
byli dwaj młodzieńcy miłćj nader powierzchowności. Jeden 
z nich wysoki z piękną, bladą, wychudłą twarzą, na którćj 
wyryty był wyraz głębokiego smutku i niepokoju. Miał 
na sobie mundur popielato niebieskawy i takąż czapkę 
z czerwoną obwódką; drugi nie był tak wysoki, a na twa­
rzy jego rozlana była jakaś dziwnie ponętna słodycz; od 
razu można było w nich poznać młodzieńców wyższych 
sfer spółeczeństwa. Z reszty jeńców, których twarze były 
ogorzałe, mocno mnie ubawiła rzutność mego przyjaciela

z przestrzeloną nogą. Kiedy zadzwoniono i pociąg miał 
ruszyć, sierżant rozgniewany, że musiał tak długo czekać, 
wymyślał na jeńca na wpół po włosku, na wpół po nie­
miecku. „Ja, ja! gleich, gleich!“ odpowiadał Garybald­
czyk, przedrzeźniając sierżanta. Subito! Venite Subito! 
wołał znowu sierżant. „Ja, ja! szubito, szubito! Signor, 
Jo kommen!“ odpowiedział Włoch, skacząc na jednćj no­
dze ku wagonowi. Jeńcy powiadali nam, że ich zabrano 
do niewoli 21 lipca pod Rocca d’Anzo. Dokąd ich teraz 
wieziono i jakie ich losy czekają? tego nie wiedzieli.— 
W Kufszteinie, gdzie znowu się pociąg zatrzymał, wi­
działem, że Austryacy mocne murowane kazamaty wysta­
wili na wzgórzu, panujące nad doliną i koleją po drugiéj 
stronie fortecy, tak dobrze znanéj wszystkim turystom. 
W Szwae spotkaliśmy 4 Tyrolczyków : każdy z nich niósł 
zabitą sarnę na ramionach, a dalćj pociąg z trzema bate- 
ryami rakietowemi, które widocznie zmierzały ku Solnogro- 
dowi. Przybyliśmy do Inszpruku przed 6 po obiedzie 
i ledwie zdołałem coś przekąsić, trzeba było spieszyć na 
pocztę, bo dyliżans wyjeżdżał do Trydentu o godzinie 7'/2 
wieczorem i lubo gospodarz hotelu „Oesterreichischer 
Hof“ był nader uczynny i prędko się uwijał, nie było je­
dnakże czasu do stracenia i trzeba było spiesznie odebrać 
bagaże z kolei, wyszukać swoje kufry i przygotować się do 
niezwłocznćj podróży przez Brenner Pass. Mój przyszły 
list prześlę, jak się spodziewani, z Trydentu, gdzie chciał- 
bym stanąć wcześnie, aby być świadkiem rozpoczęcia kro­
ków zaczepnych, które jutro ma nastąpić.“

FRANCYA.
Paryż, 14 sierpnia. Mimo silnego nacisku opinii 

publicznćj, objawiającćj bez przerwy wyraźną niechęć 
przeciw rosnącćj potędze sąsiada za Renem i pragnącćj 
wraz z częścią przybocznych cesarza doradzców popchnąć 
go do czynnego wystąpienia przeciw roszczeniom pruskim, 
cesarz Napoleon nie ma, jak się zdaje, najmniejszćj chęci 
zrywania przyjaznych z Prusami stósunków. Nie dość, że 
poniedziałkowy Monitor wieczorny ogłosił wia­
domą uspokajającą notę; nazajutrz Monitor ranny 
powtórzeniem jój uświęcił niejako pokojowe zaręczenia ce­
sarskiego rządu. A w ślad za organem rządowym już 
dziś wszystkie dzienniki półurzędowe cały przebieg poru- 
szonój sprawy widzą w różowych kolorach niezakłóconego 
pokoju Pays zaręcza, że cesarz nigdy nie pragnął oso- 
bistemi pretensyami ujmować znaczenia moralnemu zwy- 
cięztwu, które jego idee i zasady przez tryumf Prus od­
niosły. „Jeżeliby zaś Prusy,“ mówi dalój dziennik półurzę- 
dowy, „uczuciem sprawiedliwości powodowane, były skłon­
ne do ofiarowania cesarzowi jakiego wynagrodzenia lub 
jakiéj rękojmi, rząd cesarski przyjąłby ten ofiarunek 
z wdzięcznością.“ France dowodzi, że trzy mocarstwa, 
będące dziś ze sobą w wojnie, zarówno czują, choć z ró­
żnych pobudek, potrzebę wypoczynku i pokoju: Austrya 
pragnie zagoić rany i urządzić się wewnętrznie; Prusy 
chciałyby ciągnąć zyski ze swoich zwycięstw i spełnić 
program, który sobie wytknęły; Włochy widzą konieczność 
wewnętrznój reorganizacyi i ustalenia kredytu. Z dzien­
ników opozycyjnych uderza dziś zapatrywanie się pana 
Gućroult wOpinionnationale. P. Guóroułt nie jest 
ż zasady -wcale przeciwnikiem „rozszerzenia północno- 
wschodnich granic Francyi;“ utrzymuje jednakże, że od­
zywanie się dziś z témi wymaganiami jest przedwczesnóm; 
że przyjaźń Francyi jest warta ofiary, bo nie od strony 
Francyi, ale od strony Rosyi grozi Niemcom niebezpie­
czeństwo. „Ale“ pisze dalćj p. Guéroult, „chciało nie­
szczęście, że w Niemczech istnieje Nationalverein, stron­
nictwo pangermanistyczne, francuzożercze, któreby o naj- 
mnieszą forteczkę, ustąpioną przez p. Bicmarcka na rzecz 
Francyi, podniosło hałaśliwy okrzyk i przyczyniało p. 
Bismarckowi nie małych kłopotów w jego postępowo-iibe- 
ralnórn dążeniu.“ Pogląd swój kończy p. Guéroult terni 
słowy: „Nie widzimy na widokręgu żadnych jeszcze por 
myślnych k ńjunktur, któreby zdołały usunąć trudność 
obecnćj chwili i rozstrzygnąć wątpliwe kwestye? Artykuł 
ten o tyle ma znaczenia, ile że przypisują go natchnieniu 
z góry, bo jak I n d é p. Bel g. zaręcza, miał p. Guéroult 
poprzednio rozmowę z księciem Napoleonem i z ministrem 
Rouher. Między republikanckiemi dziennikami odznacza 
się przedewszystkiém Avenir national wypowiedzia- 
néin śtanowczćm żądaniem całćj granicy Renu i ostrzega 
Niemcy o grożącym despotyzmie wojskowym, który z Prus 
na całą środkową Europę się rozleje.

P. Benedetti wyjechał dziś z nowemi instrukeyami na 
swoją posadę a książę Napoleon na kilka dni do Prangins; 
przed odjazdem wyrażał się książę pokojowo o obeeném 
polityczném położeniu.

Cesarz Napoleon wstrzymał się na kilka dni z wyja­
zdem do obozu w Chalons, idąc za radą lekarzy, i stanie 
tam dnia 18 bm. Moniteur de l’armée donosi, że 
piesi strzelcy gwardyi w obozie w Chalons są zaopa­
trzeni w broń iglicową i już bardzo są wprawni w używa­
niu jój.

Podług doniesień Indépendance Belge potrójny 
jest cel przyjazdu cesarzowćj meksykańskiej ; dwa żąda­
nia: odwołanie marszałka Bazaine i kwestya finansowa, 
są zupełnie pewne. Co do trzeciego żądania : tj. względem 
dalszego pozostawania wojsk francuskich w Meksyku, nie 
może podobno, jak Indépendance Bélge zaręcza, 
cesarzowa przedłożyć go cesarzowi, bo z góry może być 
pewną, że żądanie podobne nie zostanie przyjętem. Ce­
sarz zobowiązał się w obec rządu Stanów Zjednoczonych 
jak najwyrażnićj, że punktualnie dotrzyma terminu, prze­
znaczonego na wycofanie wojsk z Meksyku.

ANGLIA.
Londyn, 13 sierpnia. Times dziwi się ubolewaniu 

francuskich legitymistów i orleanistów, którzy utrzymując 
opozycyą,przeciw Napoleonowi, powstają na niego, że do­
zwala na utworzenie jednolitych północnych Niemiec pod 
kierunkiem Prus. Zdaniem tego dziennika nawet całe 
Niemcy uorganizowane w jedno 40 do 46 milionowe pań­
stwo i zostając pod silnym wojskowym rządem Prus, jesz­
cze nie mogą być groźbą dla Francyi. Żaden naród nie 
może dojść takiéj potęgi, ażeby mógł żywić zaczepne plany 
przeciw Francyi. Chociażby Niemcy i Włochy 300 lat 
nad tém pracowały, jeszcze nie złożą tak jednolitej masy, 
jaką rok 1789 uczynił z Francyi.

W tych dniach pod prezydencyą lorda majora Lon­
dynu odbył się wielki metyng robotników w Guildhall. 
W uchwalonych rezolucyacb udzielono ministeryum tory- 
sów wotum nieufności, oraz żądano powszechnego prawa 
wyborczego i tajnego głosowania. Na podziękowanie 
uchwalone dla lorda mojora, tenże odpowiedział dość cha­
rakterystycznie: „Długich mów nie cierpię, ale lubię ta­
kie, które do rzeczy prowadzą. Jest anegdotka o pewnym 
amerykańskim prezydencie, który zwykł mawiać: Jeżeli 
ktoś w 15 minutach nie może wybić oleju, to dowodzi je­
dnego z dwojga : albo ma nic warte narzędzie, albo tćż nie 
uderza we właściwe miejsce. O dzisiejszym metyngu nie 
będę dziś nic mówił; tylko dodam, że podług tego com 
widział, znać żeście i dobre narzędzie znaleźli i we wła­
ściwe miejsca uderzali.“

_ Słowa sir Pakingtona na jedném z ostatnich posie­
dzeń izby niższćj powiedziane o szczupłym stanie czyn­
nym floty angielskiéj obudziły wielkie wrażenie. Nie brak 
głosów, które stanowczo potępiają administracyą floty za

poprzedniego rządu. A więc to taki rezultat, mówią, wy­
danych 70 milionów funtów w przeciągu lat 7, że powra­
cających, wysłużonych okrętów nie ma czóm zastąpić? Po­
wiadają, że pieniędzy tych użyto na niepotrzebne naprawy, 
ażeby próżnującym rękom po warstatach dać zajęcie i że 
te naprawy często więcej kosztowały niż gdyby chciano 
budować nowe" okręty. W krytyce tój może jest nieco 
i prawdy, ale konieczna przemiana floty dotychczasowój na 
pancerną i liczne doświadczenia pociągające naturalnie 
wielkie wydatki, mogą się zgadzać ze zmarnowanym na­
kładem. Wszakże było to konieczne w obec zmienionego 
systemu uzbrojenia innych flot europejskich i flota 
angielska po tój przeróbce będzie wyglądała całkićm 
nowo.

Cholera jeszcze się nie opamiętała w Londynie. Wiele 
pomp z zepsutą wodą pozamykano, a na rogach ulic po- 
przylepiano przepisy ostrożności zredagowane przez ko- 
misyą sanitarną. Szkoda tylko, że przy takim ścisku lu­
dności, trudno o czyste mieszkanie. Panowie z komisyi 
wiedzą co szkodzi, ale nie podają środków jak to usunąć. 
Biedak musi żyć w zaduchu i o głodzie, bo musi. W tych 
okolicznościach wytrwarza się miazma i chlera grasujó.

Telegramy.
Berlin, 17 sierpnia. Na wczorajszój uroczystości 

w lokalu Krolla na cześć hr. Bismarcka, pp. Roona i Molt- 
kego, byli obecni wszyscy ministrowie, oraz około 1000 
osób wszystkich stanów i stronnictw. Prezes izby panów 
hr. Stolłberg podniósł okrzyk „niech żyje!“ na cześć króla, 
nadburmistrz Seidel na cześć hr. Bismarcka, ministra 
wojny i jenerała Moltkego, wreszcie jenerał Brandt na 
cześć armii. Hr. Bismarck wyraził podziękowanie w imie­
niu tych, dla których uczczenia urządzono uroczystość, 
w końcu zaś podniósł okrzyk na cześć miasta Berlina. 
Usposobienie zebranych było pełne zapału.

Hanower, 16 sierpnia. (Tel. B. B. Ztg). Oczekują 
tutaj odwiedzin księcia następcy tronu pruskiego w przy­
szłym tygodniu.

Londyn, 16 sierpnia. (Tel. B. B. Ztg). Biuro Reutera 
twierdzi stanowczo, że w nocie francuskiój postawiono żą­
danie sprostowania granic, na co rząd pruski przesłał za 
pośrednictwem hr.Goltza notę, zawierającą odpowiedź od­
mowną. Cesarz miał na odwrót odpowiedzieć, iż opinia 
publiczna we Francyi skłoniła go do postawienia tego żą­
dania, że jednakowoż nie zapoznaje on ważności powodów, 
skłaniających Prusy do odmowy. Stósunki zatćm przyja­
zne Francyi do Prus pozostaną w każdym razie nieza­
chwiane, ponieważ cesarz spodziewa się, iż Prusy posuną 
się po za linią Menu.
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Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznaii, 17'sierpnia. Stósownie do istniejących przepi­

sów wojskowych, tyczących się jednorocznej służby we wojsku 
pruskiem pozwalano w pokoju młodzieńcom, posiadającym kwali- 
fikacyą do jednorocznej służby, rozpoczynać takową dopiero po 
ukończeniu lat 23 wieku, w niektórych nawet przypadkach wy­
jątkowo dopiero po ukończeniu lat 26. Lubo w czasie wojny 
prerogatywa ta ustaje, upoważnili jednakże ministrowie spraw 
wewnętrznych i wojny naczelnych prezesów i główne komendan­
tury do pozostawienia i w czasie wojennym tego pozwolenia tym 
kandydatom do służby jednorocznój, którzy pozwolenie to uzy­
skali jeszcze podczas pokoju. Pomienione władze mają również 
moc udzielić pozwolenie i innym obowiązanym do służby wojsko­
wej młodzieńcom, jeżeli okoliczności gwałtowne tego wymagają.

— Odnośnie do zamieszczonej w wczorajszym numerze pi­
sma naszego protestacyi tutejszego magistratu przeciw zarzutom 
wniesionym na sejmie berlińskim przez posła p. Pilaskiego o nie 
zachowanie prawnych przepisów przy wyborach w mieście Po­
znaniu, zniewoleni jesteśmy oświadczyć, że bynajmniej nie podzie­
lamy zdania szanownego magistratu. Nie podobna bowiem przy­
znać nam, aby §§ 10 i 12 regulaminu wyborczego z 30 maja r. 
1849 i § 3 regulaminu z 31 maja tegoż roku ściśle były w mie­
ście naszem zachowane, skoro się nieraz zdarzało, co nie trudno 
by było stwierdzić przykładami, że niżej opodatkowanych wybor­
ców przeznaczono do 1 klasy, gdy wyżej opodatkowani wybie­
rali w II a nawet w III klasie.

— Od dnia 14 do 15 b. m. zachorowało w Poznaniu Da 
cholerę z cywilnych osób 15, umarło 5; dnia 15 b. m. znajdo­
wało się w lazarecie miejskim osób cholerycznych 29, we wojsko­
wym 100.

— Jak się dowiadujemy, ustała prawie całkiem cholera 
w okolicznych wsiach, mianowicie w Żegrzu, Jerzycacb i Sadach, 
natomiast zabiera liczniejsze ofiary w Górczynie. We wsi tej 
umart wczoraj pomiędzy muemi nagle znany Stanisław Palacz, 
krewny posła Palacza na sejm w latach 1848 i 49.

— W wojskowym lazarecie cholerycznych znajdowało 
się chorych od czerwca do dnia dzisiejszego 633. Z tych umarło 
2)8, wyleczonych wypuszczono 312, a pozostaje jeszcze w lazare­
cie 103. Gwałtowność tój choroby widocznie się zmniejsza, a wy­
padki śmierci coraz są rzadsze. Dodać w końcu wypada, że w po­
lnie nionym lazarecie już od kilku tygodni dwie Siostry Miłosier- 
dziaz Chełmna pielęgnowaniem chorych stale i czynnie się zajmują.

— Jeżeli nie nastąpią jakie nadzwyczajne wypadki, pokój 
z Austrya w tych dniach pudPisany.m zostanie, a wojska pruskie 
opuszczą kraje austryackie przez nie obecnie zajęte. Być zatem 
może, że wkrótce V korpus poznański powróci do dawniejszych 
swych garnizonów w Księstwie. Przypomnieć należy, że piechota 
liniowa V korpusu rekrutuje się po większej części ze S^ska
i tylko artylerya i jazda pomienionego korpusu składa się z mle‘
szkańców naszej prowincyi. Pułki piesze liniowe, mianowicie J8, 
19, 58 i 59, rekrutujące się z Księstwa, odkomenderowane s4
wielu lat do innych korpusów armii pruskiej. I tak np. praw'e 
czysto polski pułk 19 załogował przed wojną w Koblencyi, Khren- 
breitsteinie i Kolonii nad Renem.

— Codziennie nadchodzą tu obecnie z teatru wojny z Au- 
stryi przesyłki n.aferyału wojennego, mianowicie znaczna ilość 
wozów pod lazarety połowę, jako tóż wozy pod rzeczy i żywność. 
Wozy te .są lekko budowane i mogą być wygodnie ciągnione przez 
parę koni, lubo robota przy nich jest powiększćj części dokła­
dna. Wszystkie te przedmioty chowają na tutejszej fortecy.

— Nekrologia. W ostatnich dniach zmarli: Józefa z Her­
manów Rakowska w Poznaniu. Teodor Dembiński, były 
radzca ziemiański, w Poznaniu, łat 79. Stanisław Palacz, go­
spodarz w Górczynie pod Poznaniem. — W Warszawie: August Cie- 
szewski, student Szkoły Głównćj, lat 25. Ignacy Jundziłł, 
obywatel z Grodzieńskiego, lat 30. Frańciszka z Mioduszewskich 
Aksmann, żona obywatela, lat 76. Józefa Babicka, żona 
urzędnika kolei. Maryanna Gomólecka, żona obywatela. Ka­
zimierz We mm er, lat 33. Ludwik Her ner, obywatel, lat 40. 
Karolina z Kwaśniewskich Goździejewska, żona obywatela, 
lat 42. Antonina z Magnuskich Ii ermen, żona urzędnika kolei. 
— W Kaliszu: K. z Sulimierskich Prądzyńska, żona obywatela, 
lat 42. Mikołaj Karwacki, lat 74. •— Ludwik Bagniewski, 
b. oficer artyleryi b. wojsk polskich w Sierzchach w powiecie raw­
skim. — Frańciszek Ołdakowski, lat 68, w Rudce, w powiecie 
piotrkowskim. — Antonina z Pająkowskich Wójcikowska, lat 
41, w Lublinie. — Feliks Minasowicz, inżynier mechanik, we 
Lwowie.



— Z Jaraczewa donoszą do Pos. Zt?, że temi dniami 
powiesił się tamże w swojem mieszkaniu niejaki. Snów. Właśnie 
kiedy obwieszonego oderznięto, przejeżdżała tamtędy pani Jara- 
czewska z Łowęcic. Widząc zebrany tłum ludu, kazała woźnicy 
stanąć, wysiadła z pojazdu, a obejrzawszy trupa, posłała ekwipaż 
swój po. lekarza do Borku. Doktor Bondik przybył jeszcze dość 
wcześnie, aby Snowa — na pozór już trupa — przywrócić zuowu 
do. życia.

— Z Wrześni piszą, że i w tem mieście pojawiła się cho­
lera; a lubo dotąd epidemia ta nie okazała się tam gwałtownie, 
zabrała jednakże do dziś 63 ofiar. Daleko gwałtowniej wybuchła 
w CzeszawłO, wsi położonej nad Wartą, gdzie sprzątła prawie 
jednę trzecią mieszkańców. We Wrześni mieszkało aż do uru­
chomienia wojsk pruskich czterech lekarzy; z tych dwóch powo­
łano do wojska, jeden zachorował na podagrę i nie może wyje­
żdżać, a pozostały czwarty lekarz, już w wieku, nie może przy 

zćj chęci ratować wszystkich pacyentów. — Zbiór tegoro-
. .. „iii.— —nau. nu. zadowalniający tak w sło-najlepszć

czny zboża w tutejszym powiecie jest
mie, jak i w ziarnie. Niepogoda jednakże bardzo utrudniała
sprzęt.

— W Jarocinie ma się odbyć druga tegoroczna lustracya 
popisowych dnia 27 bm. Jak wiadomo, zawieszono po przyjściu 
do skutku rozejtnu drugi pobór rekruta; atoli w skutek niepoko­
jących wieści ze strony Francyi znów go nakazano.

— Ze Lwówka donoszą, że tegoroczny zbiór żyta w tam­
tejszej okolicy jest obfity w słomę, co do ziarna atoli jest gorszy 
od zeszłorocznego; natomiast zbiór pszenicy zadowalnia zupełnie 
tak co do jakości, jak co do ilości. Zbiór zbóż jarzynnych. bę­
dzie przecięciowo lichy z powodu braku deszczu w miesiącu 
maju.

— * Przygoda hr. Bismarcka. W pierwszych chwilach 
okupacyi pruskiej w Morawii spotykały dowódzców pruskich, 
z po Todu rozmaitych rekifizycyi, częste pojedyńcze wybuchy nie­
zadowolenia mocno rozdrażnionej ludności, które przecież obja­
wiały się nie w czynie, ale rączej w tćm gwałtowniejszych sło­
wach. Otóż, jak powiadają, Żyd pewien w Mikułowie (Nickols- 
burg) zaczął głośno na ulicy wymyślać na Prusaków; usłyszeli 
to przechodzący żołnierze, zawinęli się koło niego i dalejże tłuc 
Żyda. Żyd w krzyk, ze wszech stron ludność zaczęła się gro­
madzić, co chwila nadbiegało więcej żołnierzy i zdawało się, że 
przyjdzie do bójki na dobre, gdy w tćm zjawił się lir. Bismarck 
w mundurze majora landwery. „Co się tu dzieje?" zapytał salu­
tujących żołnierzy, „'leń Żyd wymyśla na Prusaków i“.... „Nie­
prawda'1, wrzeszczał Żyd, „ja nie na armią , ja klął na Bis­
marcka.“... Głośny wybuch śmiechu nastąpił i wszystkich oczy 
zwróciły się na majora, który rzekł spokojnie: „Puśćcież go, już 
i inni robili tożsamo.“ Si non e vero, e ben trovato.

Wiadomości literackie.
— Zeszyt I i II Przegląda Polskiego na miesiące lipiec 

i sierpień wyszedł co dopiero w Krakowie z druku i zawiera na­
stępujące rozprawy: Zeszyt 1 na lipiec’. Nasze zadanie w obecnem 
położeniu przez Flor. Ziemiałkowskiego; Aleksander I wobec 
sprawy polskiej na kongresie wiedeńskim przez Wł. Golember- 
skiego; Konfederaci barscy, fragment Adama Mickiewicza tlórna- 
czony przez Olizarowskiego; O sesyi sejmowej z roku 1865 — 1866 
przez ¡St. Tarnowskiego; Przegląd położenia i działań na teatrze 
wojny przez Leona Chrzanowskiego; Kronika literacka przez Jó­
zefa Szujskiego; Przegląd polityczny przez L. Wodzickiego.

Zeszyt Ii na sierpień-. Aleksander I wobec sprawy polskiej na 
kongresie wiedeńskim przez Wł. Gełemberskiego; Ssołowiewa pro­
fesora uniwersytetu moskiewskiego Historya upadku Polski przez 
Józefa Szujskiego; Słówko przedwstępne do przekładu Odyssei; 
Dwie pieśni Odyssei przetłumaczył Lucyan Siemieński; Podróż do 
Nowego Orleanu przez J. Gordona; Sprawa ustaw lichwowycb 
u nas i rzez Michała Koczyńskiego; Przegląd położenia i działań 
na teatrze wojny przez Leona Chrzanowskiego ; Kronika litera­
cka; Przegląd polityczny przez St. Tarnowskiego.

Ssspedarsiwo, przemysł i handeL
— * Z Kijowa, 27 lipca piszą do Gazety Warszaw­

ski ćj :
Budowa kolei żelaznej z Bałty do Kijewa, która pod wielu 

względami zmieni nasze stosunki ekonomiczne ku lepszemu, po­
suwa się naglonym krokiem. Wychodząc z Bałty, gdzie się styka 
z oddaną już na użytek publiczny koleją odesko-bałcką, droga 
ta ciągnie się przez małą mieścinę Barszcze, a dalej po wynio­
słej płaszczyźnie między porzeczami Dfliępru i Bohu, zmierza do 
wsi Stanisławczyka. Tu się linia rozpada na dwie odnogi: jedno 
ramię przez powiatowe miasto gubernii podolskiej Winnicę, idzie 
na Kijów; drugie po wspomnionej płaskiej wysoczyźnie ma pójść 
aż do komory celnej Wołoczyk na granity austryackiej, gdzie 
wyglądać będzie połączenia z kolejami galicyjskiemu Ta ostatnia 
odnoga tymczasem jest tylko na planie budowy i musi być wspo­
minaną jedynie dla wytłómaczenia załomu nieco ku zachodowi, 
jaki na linii z Bałty do Kijowa widzimy. Praca około robót zie­
mnych jest obecnie ześrodkowana na odnodze kijowskiej i jćj 
rdzennym pniu do Bałty. Roboty na niej rozpoczęto w pierw­
szych dniach czerwca jednocześnie na trzech punktach: z jednej 
strony od Kijowa do wielkiej wsi Barszczohówki, z drugiej pod 
Bałtą od Barszczów do wsi Słobodziei, i nakoniec w środku pod 
Winnicą. Użyto do tego trzech dywizyi żołnierzy, z których co- 
dzień przez 23 dni w miesiącu występuje do pracy na każdej 
sekcyi po 50C0 ludzi, czyli w ogóle 15,0ij0; praca idzie z Szyb­
kością 1 sążnia roboty ziemnej na trzech żołnierzy dziennie. Ter­
min zaprzestania robót w tym roku na sekcyi Winnickiej nazna­
czono 27 sierpnia, na kijowskiej 12 września, na bałckiej 27 
września. Spodziewają się , że może już w roku przyszłym po­
ciągi z Kijowa wprost do Odessy chodzić zaczną.

Roboty dotąd się prowadzą kosztem rządu, ale wkrótce 
mają być oddane przedsiębierstwu prywatnemu współki zagrani­
cznej, na której czele stoi byty minister belgijski p. Devriere, 
Stowarzyszenie podejmuje się zbudować kolój kijowsko-bałćką po 
65,000 rubli srebrem na wiorstę, licząc w to koszta już ponie­
sione na roboty ziemne. Taki wydatek nie zdaje mi się za wiel­
kim, bo grunt, przez który kolej przechodzi, liczne do pokona-

Dnia dzisiejszego umarł ojciec nasz 
Józef Markiewicz. Pogrzeb odbędzie 
się dnia 18 bm.. a nabożeństwo żałobne 
dnia 20 b. ni. w Trzemesznie, o czćm 
uwiadomiają krewnych i przyjaciół 
w głębokim"smutku pogrążone

[3799] " Dzieci

Do konkursu nad majątkiem kupca Teo­
fila Dawidsohna w Poznaniu zameldowali 
jeszcze pretensye:

Kopiec Adotf Fersenheim, jako właści­
ciel handlu Norden & Fersenheim w Ber 
linie w ilości 52 tal. 15 sgr. 
kupiec Juliusz Boik fu ztąd w ilości 2 
tal. 10 sgr.
handel J. G. Eichler Synowie w Lengen 
feld w ilości 61 tal. 10 sgr.

Termin do zbadania tych pretensyi wyzna­
czony zostąi na
dzień 23" sierpnia rb. przed południem 

o goćzlnk 9
przed podpisanym komisarzem w izbie ter­
minowej No. 13 o czćm wierzyoiele, którzy 
pretensj ą swoją zameldowali, się uwiadamiaąj.

Poznań, dnia S sierpnia 1866.
Królewski Sąd powiatowy

Komisarz konkursu 
[3SC6J podp. Gaehlt-r.

3.

nia nastręcza trudności, zwłaszcza na południowym krańcu linii; 
w każdym, razie trudnoci te znacznie są większe, niż były na 
linii petećsbursko-warszawskićj, a jednak towarzystwo główne 
wydało ńa jćj budowę blisko: po 100,000 rs, na wiorstę. W dzien­
nikach petersburskich znajdujemy wiadomość, wprawdzie dotąd 
prywatną tylko, że p. Devriére złożył już kaucyą i że sporzą­
dzenie aktu uniöwy rychło nastąpić powinno. Tak więc nawet za­
graniczni przedsiębiorcy potrafili' snadź dobrze oszacować „inte­
res“, jeżeli w dzisiejszych czasach niespokojnych dla Eufiopy, 
kiedy kapitały albo się poukrywały, albo tak zadzierają nosa,

< że czapkę; przed niemi z daleka zdejmować przychodzi, nie z- 
wahitli się zlakomić na budowę tej drogi. Zresztą odwaga ta 
z' pewnością nie narazi ich na zawód.

Droga, kijowsko-odeska nie mówiąc o jéj znaczeniu .¡¡trate-, 
gicznćm, chociaż'i pod tym względem nieraz w dziennikach sto­
łecznych z pochwałami się o niej odzywano, ma przedewszyst­
kićm dla nas Wielbić znaczenie arteryi handlowej. Dość tu przy­
toczyć jeden fakt, który starczy za wszelkie rozumowania. Dy- 
rekcya otwartej części drogi z Bałty do Odessy ma już teraz za­
mówienia na przewóz w ciągu sierpnia 700,OuO czętwerti zboża 
z Bałty i Birżaly do Odessy. Jeżeli zwrócimy uwagę, że tak 
znakomita cyfra wywozu przypada na jeden tylko miesiąc, że 
pochodzić będzie z samego tylko wczesnego zbioru zboża, że 
wreszcie przepada na jeden tylko punkt kolei żelaznej, wprawdzie 
przytykający do tutejszych żyznych okolic, ale nie mający jesz­
cze rozbiegających się,w różnych kitrunkach dobrych odnóg po­
mniejszych, ani tćm bardzićj jakiegokolwiek korzenia głównego' 
w głąb tutejszych gubernii; to podobny wypadek za istotnie rzecz 
ważną uznać musimy. Dalej koszta przewozu koleją o połowę 
mnićj wynoszą, aniżeli przewóz furmanką pochłania; różnica ta 
z pożytkiem pójdzie na pokrzepienie naszych sił do współzawo­
dnictwa ze zbożem zagrahicznem na rynkach zachodnich. Nako­
niec możność dostawy towaru o -każdei porze na czas umówiony, 
nielada od gra rolę w stosunkach handlowych; teraz bowiem 
Odessa ciągle cierpi to na przepełnienie rynku, to na brak zboża 
w magazynach, co na wyrabianie się cen jak najszkodliwszy-wpływ 
wywiera. Może się mylę, ale jestem przekonany, że ta droga 
potężne zmiany w naszóm gospodarstwie rolnćm za sobą pocią­
gnie. Tak zresztą zapatruje się na nią przeważna część ludzi 
myślących u nas.

Urodzaj w tym roku, biorąc ogólnie wszystkie zasiewy, 
mamy średni; w szczegółach jednak niemało przykrej widać nie- 
jednostajności. Zimę mieliśmy lekką, ale dżdżystą i pełną błota; 
początek wiosny był ciepły i Suchy; w maju panowały zimna, 
ukazywały się nawet lekkie przymrozki; potem uderzyła posucjia 
i trwała przez czas kwitnienia żyta. Z tego powodu ozimina, ile 
uszła bez szwanku z przygód styczniowych, przebyła szczęśliwie 
chłody majowe i posuchę, odkwitla pięknie i dobre daje zbiory. 
To samo rzec można o wczesnych zasiewach jarzyny, które 
wzmógłszy się przed uderzeniem wiosennych chłodów, nie dbały 
już ani na przymrozki, ani na posuchę. Inaczćj rzecz się ma 
z zasiewami spóźnionemi. Te na nieszczęście mocno chybiły; 
a zasiewów spóźnionych już to z powodu braku robotnika, już 
z przyczyny długiego trzymania się wody zimowej na gruntach 
nizkich, było dość wiele. Bo długiej posusze, jak zwykle w po­
dobnych razach bywa, przyszło tćż stracić nieco od gradów; 
szczególniej w powiecie kijowskim i taraszczańskim grad znaczne 
nawet wyrządził spustoszenia. W okolicach południowych gu­
bernii kijowskiej sprawiają tćż niemało szkody susły, ale o na­
jazdach tych niszczycieli ze stepów nadmorskich i potrzebie ich 
tępienia, innym razom pomówimy obszerniej. Buraki, jak rok 
rocznie się zdarza, ucierpiały od żuczków i posuchy, nie tak 
wszakże dotkliwie jak w dwóch ostatnich latach, a nadewszystko 
w róku przeszłym. Należy więc mieć uzasadnioną nadzieję, że 
cukier, który dotychczas nie schodzi z wygórowanej ceny, po roz­
poczęciu tegorocznej fabrykacyi nieco stanieje. Ale co do uro­
dzaju buraków, dokładniej was pewno w tej mierze poinformuje 
mieszkający w ognisku plantacyi cukrowych pan Tadeusz Pada- 
lica. Mamy tedy, jak powiedziab m z góry, niejednostajność uro­
dzaju wielką, łany ślicznie porosłe obok chudych, ale w ogólnym 
wypadku zbiory będą średnie łub nawet poniekąd wyższe nad 
średnie.

Jarmark letni kijowski, na którym, jak wiadomo, odbywa 
się -większa część całorocznych obrotów z wełną, nie zbyt ludny 
był w tym roku. Straganów, które w podobnych razach składają 
zwykle na placu jarmarkowym i po najbliższych zakrętach ulic 
porządne miasteczko ruchome, wystawiono w tym roku ledwo 
około seciuy. W liczbie jarmarcznych straganów, trzy były z na­
czyniami szklanemi, dwa z fajansem i porcelaną, trzy z naczy­
niem drewnianćm, reszta z rozmaitemi innemi drobiazgami. Zaj­
mowali je przedewszystkićm żydzi, handlujący gotową odzieżą 
męzką, wyrobami galanteryjnemi, rękodziełami, zapałkami, szu­
waksem, szczotkami itp. Większych partyi cukru niemal całkiem 
się nie pokazało, a wystawiony z rafineryi hr. Bobryńskiego 
i Branickich wyrób sprzedawał się po 9 rubli *0 kop. za pud. 
Targ na wełnę i konie na przedmieściu Kurzeniówce, równie jak 
plac jarmarkowy był osowiały i cichy. Wełny przywieziono tak 
mało, że można rzec zginęła między rękami złaknionych nabyw­
ców miejscowych; konie zaś, prócz małej liczby sprowadzonych 
przez żydków z Berdyczowa, Wasylkowa i Białej Cerkwi, skła­
dały się z braków miejscowych kijowskich. Cholera odstraszyła 
w tym roku i sprzedających i kupujących.

Nasiona zarazy w tutejszej okolicy przechowały się podo­
bno z roku zeszłego: gdyż np. w Berdyczowie cholera do późnej 
jesieni ukazywała się w roku przeszłym i znowu wcześnie z wio­
sną symptomata jćj tam postrzegano Właściwie jednak pomorek 
zaczął grasować około połowy czerwca i wzmagał się blisko de 
połowy lipca. W samym Kijowie, którego ludność stała wynosi 
blisko 72,000 dusz pici obojćj, liczba ogólna chorych na cholerę 
wynosiła ciągle około 350; zapadało codzień po FO i więcćj, 
a połowa z tego umierała. Zai aza rozszerzyła się etapami, na 
wyrywki, po c.-łćj południowej i środkowćj części gubernii ki­
jowskiej i podolskiej, a nawet przedarła się do południowych 
okolic wołyńskiej; dalej atoli tymczasem nie zachodziła i może 
da Bóg nie pójdzie. Dzięki może przedsięwziętym ostrożnośc.om 
hygienicznym oraz skwapliwej pomocy lekarskiej, a może tćż 
i przesileniu cholery, wypadki choroby i śmierci w tych dniach 
poczęły się zmniejszać. Z pociechą widzimy to przynajmniej 
w Kijowie i pohliższyih okolicach.

Żeby się nie rozstawać z czytelnikiem pod wpływem smu­
tnego wrażeni?, powiem tu jeszcze, iż zanosi się u n»s na próbę 
uprawy jedwabnictwa. Mieszkający tutaj p. von Trentowius, który

uczył się łpdowli jedwabników we Włoszech, potem zaś urządzał 
ząkłaLjedwaihnicży w znanym inśtytucie; agronoinicznym' pana 
vbn Sćhultze w Jenie, podał myśl tutejszemu uniwersytetowi 
urządzifjuia ¡podobnego zakładu w Kijowie dla obeznania z jedwa- 
bnictwem studentów, a nawet i postronnych osób. Uniwersytet 
udzielił 'p TrehioWiusowi odpowiedniego miejsca i funduszu na 
uradzenie, a p. Trentowius' ze swej strany zobowiązał się poka­
zywać- i objaśniać.pielęgnowanie jedwabnictwa osobom pragnącym;

’przeszłym miesiącu: zakład]obęząać; ąię ,».4: jtym przedmiotem. W
p. Tröniowiusą zóstał otwarty w ogrodzie botanicznym w jednej
z Sal cfepfarni.

BbnieWaź upćawa morwy bez wielkiego Zachodu dałaby się 
u nas, szczególniej w okolicy południowej prowadzić, tedy nieby 
nie było-dziwnego, gdyby jedwabpictwo na prawdę się tutaj za­
szczepiło. Bytanie tylko zachodzić może co do wartości wyrosłej 
na tutejszym gruncie morwy, a zatem i wartości jedwabiu z wy- 
karniiouych na niej owadów; ale to z doświadczenia właśnie się 
pokaże. Zresztą dla chcącego nic trudnego: widzimy ze starych 
dokumentów, że w okolicach Grodna w wiekach XVI i XVII 
uprawiano winnice!

— * Kolej kijowsko-bałcka. Na kolei żelaznej z Kijowa 
do Bałty było do wykonania robót ziemnych 975,000 sążni sześ­
ciennych; w tej liczbie 440,0-0 sążni wykopów i 535,000 nasy­
pów. W ciągu pierwszego miesiąca pracy w czerwcu i na. po­
czątku lipca zrobiono wykopów 59,642, nasypów 32,001 czyli 
w ogóle 91,643 sążni sześciennych. Tym sposobem zrobiono wy­
kopów 13’/j pet a nasypów około 6 pet. obrachowanych robót; 
w ogólności zaś prawie 91/, pet. wszystkich robót ziemnych na 
tej linii. Zdaje się tedy, że nadzieje Kijowian, iż droga kijowsko- 
bałcka będzie w roku przyszłym ukończona, są trochę wygó­
rowane.

— * Z Witebskiego piszą do jednego z warszawskich 
dzienników co następuje: „Ulepszenie i powiększenie dróg komu­
nikacyjnych w gubernii witebskiej postępuje z szybkością. Druga 
a zarazem ostatnia odnoga kolei żelaznej witebsko-dynaburskićj, 
pomiędzy Połockiem a Witebskiem, z wyjątkiem 19 wiorst od 
Obolu de Syrotyny ukończoną już została. Budowę ctasowego 
mostu przy m, Witebsku ukończono także; roboty na moście sta­
łym kamiennym postępują z należytym pośpiechem. Obrano miej­
sce, w którćm postanowiono zbudować most na rzece Dźwinle, na 
kolei witehsko-orłowskiej. Browadzą się także roboty drogi bitej 
w granicach gubernii witebskiej. Dowóz towarów na targi zagra­
niczne wzmógł się; artykuły żywności staniały. Stan zdrowia 
ludu zupełnie jest zadowalniającym. W końcu nadmieńmy, iż 
ulewne deszcze w guberniach, przez które przechodzi Zachodnia 
Dźwina, spadłe, podniosły stan wody na tćj rzece, tak, że prze­
rwany bieg paropiywów pomiędzy Połockiem a Witebskiem przy­
wrócony został.“

* IKąSi»». Berlin, 16 sierpnia. Mąka pszenna nr 0 
nr 0 i 1 3%—4% tal., mąka rżana nr I 3%

, tal.—3% tal., nr 0 i 1 3
Poznań, 16 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4 tal. 20sgr.

do 5 tal. , mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 5 sgr. do 3 tal. 7 sgr. 6 
fen. płac, za cent, bez akcyzy.

— Parowiec „Warta“ własność spółki żeglugi parowćj 
Potnlickl, Soaanleokl & Comp., nową silną zaopatrzony machiną, 
wypłynął dnia 14 bm. ze Szczecina, holując statek z 1000 cent, 
towarów i przybędzie do Poznania podobno w przyszłą niedzielę, 
poczem ma zrobić wycieczkę do Dębiny a później popłynąć do 
Śremu. Przystań wytknięto tu przy tamie Berdychowskiej; agen­
turę główną objął podobno pan A. Krzyżanowski.

Prsyfeyll do Posaania dala 17 sierpnia.
BAZAR.. Hr. Poniński z Wrześni, hr. Żółtowski z Nekli, hr. Po- 

tulicki z wiel. Jezior, Radoński z familią z Iirześlic, Pilaski 
z Zieleńca.

OEHMlGA HOTEL FRANCUSKI. Gąsiorowska z Zherek, Ma­
słowska z Dupiewca, Gólkowski z Siekierek, Schmidt z żoną 
z Charzewa.

P()D CZAI.ŁN YM ORŁEM. Sarazin z Karczewa, Krttger z Zie­
lonki.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Gałężewski z Bydgoszczy, Foer- 
st?r z Namysłowa.

Doniesienia giełdowe.
pazcanńttba, 17 sierpnia.

Pozn. nowe listy zast. 4% 89% płc. Poza, listy rent 89'/, 
płac. Pozn. 6% oblig. powiat. — pic. Banku, polsk. 71'/, płc. 
¿achodnio-pruskie 4% nowe listy zast. — tal. pł.

Żyto: na sierp. 42'/, pł., sierp.-w'rzes. 42’/, żąd., '/, pł., 
wrzes.-paź. 43 żąd. i pi., na jesień 43'/, pł., paźd.-list. 42'/, pł., 
list.-grud. 42% tal. pl.

Okowita: (z beczką) na sierp. 13% plac., wrzes. 13% 
żąd. i pic., paźil. 13%—pic., listop. 13% pic., grud. 13% 
pł., styczeń 1S1.7 13% tal. pł.

ĆSIeitSa b«H*liAgka, 16 sierpnia.
Mimo usposobienie przecięciowo dosyć stałe panowała na 

giełdzie dzisiejszej nadzwyczajna stagnacya. Obrót był ograni­
czony a i kursa nie uległy wielkim zmianom, lubo się trochę po­
lepszyły.

Walory praskie: Dohrow. poż. państwa (4*/, %) £6’, płc. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 102’/, pł. Obi. pstwa (3%) 82% pł. Poż. 
pstwa prem. z r. 1855 (3%%) i22 pł.

List, s&st.: Zach.-prus. (S%%) — płac , dto (4%) 86 plac., 
dto (4%%) — płc., Pozn. nowe (4%) 89% płc., Listy ront.: Poz 
(4%) 89 płc. Plusk. (4%) 91 płc.

Walory sagranlozno: Austr.-metal. (5%) 46 płac., Poiy. 
naród. (5%) 49’/B płc., Losy z roku 1854 (4%) 54 płc , Losy 
kred, z r. 1858 60 żąd., Losy z r. 1860 (5%) 57% pł., Losy 
z r. 1864 (5®,0) 34 płac., Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 56 plac.

— Ros. pożyć, prem. s roku 1864 (5%) 82% pł., Ros.-polsk. , 
skarb. (4%f 02'/p płc,, Polskie eertif. Lit. A. po 300 złp.
89 żąd., dto tząstki po 500 złp. (4%) 87, płac., Polskie 
zast. 3 em- w rs. (4%) 59% ił. — Włoska pożyczka t.5%) Sjtbiro 
płac. — Amer. pożyć. .(6.%) 72% pł. — Akoye toL ieL: Koi* 
min. l: 0*/2pł., Gal.-K&r.-Lud. (5%) 75 płac , Austr.-lranc. Hp/ . c( 
płac., Warsz.-wied. (5%( .68% pł.— Banki łłd.: Austr. cred.

stow. bank. (4j%%) 100’//żąd., Meining. (4%%) - żąd.
Knrs gotówki 1 PaP- piea-i Frdr. pruski 114’/, pł., 

110'/, plac., suwereny 6. 24 plac., nap. 5. 11% pł., półinip^/
5. 16 płac,, doli. 1. 11% płc., Zagr. banku. 99% żąd., Aust| 
banknoty 79'/, płc., Ros. banknoty 7lf/, płc. — Dyskont« hj,
kowe 5.

Ziemiopłody, okowita Itd :
Pszenica: 2100 fnt. w miejscu 50—76 tal., pstra poli 

65'/,—%, biało pstra polska 68'/,, jasno pstra 72 tal. płc., £( 
fnt. na s erp. i sier-wrzes. 63'/,, wrzcs.-paźd. 64, paźd.-list. 6$ 
pł., na wiosnę 64 tal. pł. Żyto: 2000 funt, w miejscu nowe 49: 
tal. z kolei płc., z kanału 80—82 funt. 48—49 tal. pł.., na '
48'/,, sier.-wrzes. 47'/,—% pł., wrzes.-paźd. 47'/,—%, paid.-lb 
46%—%, list.-grud. 46'/,—%, na wiosnę 46—% tal. płac, i

i2ie
jny

tal. pł. Groch: 2250 funt, do gotowania 50—64 tal., na pmJrils
50—64 tal. pł. Rzep: 1800¡00 funt. 80—90 taL, w miejscu 89 ¡j i 
z kolei pł. "Rzepik zimowy: 78—86 tal., w miejscu 82^i kolej p

. Olej rzepie wy: 100 funt, bez beczki w miejscu 12’/„ts| 
:c, 12'/, żąd., na sier. 12'/, pł., sierp.-wrzes. 127, żąd., wnet>J 
iźd. 12%,—'.', płc. i żąd., paźd. 12'/, pic., paźd.-list. 12‘„-i,,

pł. 
płc 
paźd
pic. i żąd., list-grud. 12’ ,,— '/, tal. pł. Olćjlniany: 100 fa# ffa 
w miejscu bez beczki 14’, tal. płac. Okowita: 8000% Trą 
w miejscu bez beczki 14% tal. pł., zbeczką na sier. i sier.-wrj 
14‘ pł. i żąd., wrze.-paźd. 14%—%, pł. i żąd., paźd -1« 1,11
i list.-grud. 14%—'/, pł. i żąd., na wiosnę 14%—15 tal. pł. kil 
— .. , ....... czy

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.
„ średniej „ ......................
„ pośled. „ ......................

Zyta ciężkiego „ ..................
„ lżejszego „ ......................

Jęczmienia dużego „ ......................
„ drobn. „ ......................

Owsa „ ......................
Grochu do gotow. „ .......................

„ na paszę „ ........................
Rzepiu zimowego .............................
Rzepiku zimowego „ .......................
Rzepiu latowego „ .......................
Rzepiku latowego „ ............ ..........
Tatarki . . . . „ .......................
Perek....................„ ...........................
Masia garn. . . „ ............. .........
Koniczyny czerw. ..........................
Koniczyny białej .............................
Siana, cent. . . „ .......................
Słomy, „ . . „ ......................
Oleju, „ ... „ .......................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 16 Sierpnia ............
dnia 17 ,, ............

17 sierpnaia 18l

ul.

17 2 21/
2 10;— 2 12
1 20 1 25.
1 21 1
1 2Í 3 1 22

— —- — —
— — — — — .
— 28 — 1 1
— — —■ — —
— — _ — — .

2 27 6 3
2 27 6 3 2
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— — - — — .
— — — -- • q
— 12 — — 13-

1 25 —- 2 10-
— — — —
— —
— — — — ;
— __ — — .- ?
— — — —
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14 5 6 —
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CSŁełsls* wretłnnska, 16 sierpnia.
Żyto: 2000 flint, ceny słabsze, na sierp. 42l/,—-l/“t, 

wrzes. 42*/,, wrzes.-paźd. 42 pł., paźd.-list. 42% żąd., list.-gmLjjj, 
42, kwieć.-maj 42%—’, tal. płc. Pszenica: na sierp. 59 a 
pł. Jęczmień: na sierp. 40 tal. żąd. Owies: wyp. 400 ceul 
na sierp. 38% tal. żąd. Rzep: na sierp. 96 tal. żąd. Oj

Í ( 
ai;

na
if

ses w Poznaniu jeszcze pretensyą w ilości 
48 tal. 15 sg'-. Termin do zbadania tej pre- 
tensyi wyznaczony został na dzień 
25 sierpnia rb przed połnd. o godz 10 

przed podpisanym komisarzem w izbie ter­
minowej No. U, o czem wierzyciele, którzy 
pretensye swoje zameldowali się uwiadomiają.

Pozusii, dnia 7 sierpnia 1 66.
Królewski Sąd powiatowy.

Komisarz konkursu.
ttaebler. [3808]

Borowy z dobremi świadećtwy poszukuje 
od św. Michała lub tćż zaraz miejsca Bliż­
sza wiadomość J. B. poste restante w C. em- 
pinin^________________________ |3Si6j

Pisarz gospodarczy, z dobremi zaświad­
czeniami znajdzie zaraz miejsce. Bliższa 
wiadom. pod lit A. Ż. poste restante. Ja­
nowiec. ___ [S800J

funt po 2 tal. poleca jako rzetelny i wypró­
bowany gatunek cukiernia

A. B^fitisnera,
[3819] przy Starym Rynku.

Konkurs nad pozostałością zmarłego rze­
cznika Oskara Gudclaaa w miejscu uk li­
czono podziałem masy. [3S01]

Gostyń, dnia 13 sierpnia 186?.
Królewska Deputaci a Sądu powiatowego.

Nauczycielka, Polka, muzykalna poszu­
kuje miejsca oct 1 paźdz. rb. do dzieci mniej 
więcćj początkujących. Bliższa, wiadomość

eksp. Dziennika. [3805]

Gdy w ^prawie konkursowej nad mająt­
kiem kupca KarÓIaJohn, właściciela handlu 
H. A. Fischer w Poznaniu dłużnik wspólny 
wniósł o zawarcie ugody, przeto do rOztrzą- 
śnienia sprawy względem prawa glosowania 
wierzycieli konkursowych, których pretensyi 
dotąd nie przyznano, wyznaczono termin na 

dzień 23 sierpnia b. p; zed południem 
o gedzinte 9

przed podpisanym komisarzem w lokalu są­
dowym.

Interesenci, którzy wymienione należytości 
zameldowali lub zaprzeczyli, o tćm się uwia­
domiają. [3SO7]

Poznań, dnia 7 sierpnia 1866.
Królewski sąd powiatowy, 

podp. Gaebler.

Sprzedaż konieczna.
Sąd powiatowy w Begfźnie, wydział I.

Nieruchomość do małżonków Roberta 
i Amnndy z Szawlewsklch Reuter na 
leżąca w Kiszewku pod Nr. 1 położona 
oszacowana na 5430 tal. 5 ćbr. 8 fen. ve­
dle taksy, mogącćj być przejrzanej wraz 
z wykazem hipotecznym i warunkami wre. 
gistraturze ma być dnia 24 października 
1866 przed południem o godzinie II 
w miejscu zwykłem posied eń sądowych 
sprzedaną.

Wierzyciele, żądający zaspokojenia 
swego ze szsiunku kupna co do wierzytel­
ności nie wykazującej się z księgi hipo­
tecznej, w nni takową podeć do sadu sub- 
bastacyjnego. [1466]

Rogoźno dnia 23 lutego 1S66.
Dnia lt) sierpnia rb. umarł nagle były słu­

żący Józef Jasiński. Wzywa się więc naj 
bliższych sukcesorów jego o niezwłoczne 
zgłoszenie się do Psarskiego ped Sromem, 
celem odebrania bedącćj tu pozostałości.

 [3810]
Osc-ba w średnim wieku, umiejąca kra- 

wiecczyzhę, biaie szycie i stroje, jako i za­
rządzić domem w razie potrzeby, zastąpić 
małoletnim matkę, życzy sobie objąć obo 
wiązki teraz. Bliższe wiad. udzieli p. Mar 
cin Jenike, metr muzyki. Butelska ul. 18.

Do konkursu nad majątkiem kupca i pie­
karza Rudolfa Meissnera w Poznaniu za- 

ieszkałego, zameldował krawiec Jakób Mo-

Poszukuję uczula porządnych rodziców. 
[3802] J- Ka|taloww«itti,

Wielkie Garbary Nr. IG.

Une demoiselle étant à même d’enseigner 
aux enfants le français et l’allemand à fond, 
ce qui prouvent ses certificats, désire se pla­
cer pour le 1 Ocb'bre dans une famille di­
stinguée au Grand-Duché de Posen. S’adresser 
à l’expédition du Dzien. Poznan. [3S13]

Będąc lekarzem praktycznym przez lat 16 
w Gnieźnie, przeprowadziłem się do Berlina 
i mieszkam Kronenstr. No. 55 Odbywam 
konsultacye w języku polskim i niemieckim 
z rana od 7—9, po południu od 5—7 godz.

Dr. Wachtel.[3798]

Subjekta do
trzebuje

[3812]

handlu win i korzenia po-
Jfózief 'Ë'adpæyiïsïii

w Śremie.
ęłiirt» pofyin ’ kamienie do bruk, do 
utililL tCglj sprzed plac Wilhelm. 3. 
___________________ [3817]____________

Uwiadomiam niniejszćm, że w fctost}- 
nśu zamieszkuję.

A. nSogencr,
[3814] kowal 1 klasy.

3 pokoje, kuchnia itd., zaraz do wyna­
jęcia Św. Marcin No 23. 6 lub 4 pokoje, 
kuobnia itd., Małe Garbary No. 9. 4 po­
koje, kuchnia itd., przy Grobli Garbarskiej 
No. li dwa pokoje umeblowane, stajnia, 
Maie Garbary Nu. 9. (3755j

Z f a bryll! mćj wyrobów z laiie- 
JCO kamienia przy Małych Garbarach 
No. 9, polecam: golowe "koryta «81» 
koili, byeiła i trzody, koryta elo 
pojenia inwentarza, rynny, na­
grobki, flisy kolorowe, wazony 
zwyczajne i do wo«łotrysk«iw, 
cbi-zcieEnire, figury ówiętyek 
z filarami otlpowietlnieini itd.

A. Krzyżanowski.[3758]

W kunrenicy przy ul. Sw. Marcin No 4.
ibek placu Mickiewicza jest pomieszkanie 
pańskie eraz małe na III piętrze od śgo 
Michała ib. do wynajęcia. Bliższą wiadom 
udzieli Dr. Matecki. [3*765]

Róg Rynku 1 Wrooł. ul. Nr. 60 jest ma­
ły lirnan zaraz do wynajęcia, a 3 pokoje 
Z kuthnią na 1 piętrze od św. Michała.

[3820], 5

Na Grobli nr. 31 i 32
jest kilka małych i większych pomieszkań 
jako tćż stajnie i remizy od sw, Michała 
do wynajęcia. [3761]

Pług Schwartza patentowa­
ny bez przewodnika

rozszerza się w coraz dalszych kołach na­
wet' po za granice Europy, zabezpieczywszy 
sobie sławę jako najdokładniejszy sprzęt-go- 
spodarski a to tem bardzićj, ponieważ wy­
nalazca bizustaunie o to się starał, aby go 
we wszystkich csęściach tak pod względem 
trwałości jako i urządzenia polepszyć tak, 
iż każdemu rólnikowi, któremu chodzi o do­
kładną uprawę roli, w własnym jego inte 
resie życzyć tylko może, aby się z narzę­
dziem tein im prędzej tćm lepiej pri ktycznie 
zaznajom i. Cennikami i opiniami na piśmie 
służę chętnie na frankowane zapylania.

Gr&BOW p. Ainswałde n. M. Prusy 1866. 
Wynalazca i fabrykant [3779]

Kilwnrd Sfhwartz.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
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słał
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źred.
sgr.
75
75
54
43
29
57

Na targu: piękna 
sgr.

80-85 
77-82 
55—56 
44—46 
30-31 
62—65

206 196 186 sgr. ) t „ s,nf
188 178 170 ) za *unt' ł,rutt9-

Okowita kartoflana: 100 kwart po 80% Trail. 14!!.u 
Ul. pł. »li

Giełda ¡szczecińska, 16 sierpnia. ffer
Pszenica: w miejscu 85 funt, żółta 66—72 taL płc., piw 

rosła 54—62 tal. płac., 83—85 funt. żółU na sierp. 71’.,—7 ąt 2 
wrzes.-paźd. 70'/,— ’,, pł. i żąd, paźd.-list. 69'/, żąd., 69 pł.,I"
WiOSIl^ r\)’z» 'ź' %r f A • 9l WY/j łn»»4 «/ minisAi, 4 1^ A.H 4nl «1
na 
453.
scu 70 funt, nowy sźląski 41'/,—43 tal. plac., stary szląski SS^Ukł
— 41 tal. płc. Owies: w miejscu 50 funt. 24—26'/, tal. płc., s
— 50 funt, na sier. 26% żąd , wrzes.-paź. 26'/, tal. pł. Groe, “ 
na wiosnę na pa‘szę 48 tal. płc. Rzepik zimowy: w miejiKa 
1800 funt. 78—82 tal. płac., na wrze3.-paźd. 83 tal. plac. Gliny 
rzepiowy: w miejscu bez beczki 12', tal. płc., 12% tal. źi np 
na sierp. 12% żąd., wrzes-paźd. i paźd.-list. 12 tal. płc. Ot Z;j 
wita: w miejscu bez beczki 14% tal. pł., na sier-wrzes. i wi “u 
paźd. 14, list.-grud. 13"/,, pł., na wiosnę 14%, tal, żąd. i pł —

Głeidza narszan ska, J5 sierpnia.
Listy zastaw. 100 rubl. 85 płac. — Oblig. skarb, (rs. iTle

83% pic. — Akcye kolei żel. warsz.-wied. — pic. — AŻ 
kolei żel. warsz.-hytig. 66 płc. — Nowa poż. ros z r. 1864 pf 
5%) 110',, pł., — Listy likw. (4%) 66%, pł., 67% żąd/

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep 
Rzepik zimowy

pośled, 
sgr.

66—70' 
66—70 
53^58!» 
40—42 6 
26-28 lart 
¿2—54jtoW

aaiaw
Przy Jezuickiej ul. No. 4 jest pokój ume­

blowany do wynajęcia. _____ [2769]
Obwieszrzcnie

tyczące się loteryi.
Odnowi, nie losów do III klasy król, pru­

skiej loteryi krajowej uskutecznione być 
winne aż do 7 września.

Za zaliczką pocztową rozsyłam tylko aż 
do 20 sierpnia włącznie późniejsze odno­
wienia mogą tylko ja przesłaniem naleiyto- 
tości być uskutecznione, § 8.

Lsoy dla nowo wstępująoyoh graczy 
podług stopy zniżonej wedle § 3 dla 3 
klasy:

b, % '/« % '■ ’'c4
44 tal. 22 tal. 11 tl. 6 tl. 3 tl. 1'/, tal. 22%sgr. 
rozsyła, wszystko na drukowanych asy- 
linacyaoh udziałowych za zaliczką po­
cztową lub przesyłką picuiężną [3767] 

bandel giapierów krajowych

300 mórg ziemi
wraz z ca loro czuciu żniwem z i

jest zaraz do wydzierżawienia na 3 alb' 
lat. Gdzie i pod jakicmi warunkami? 
wiedz eć się można w eksp. Dzienn. [378

ITnnc u »kich
kamieni młyńskich

znaczny wybór z fabryki renomowanej js ij 
tćż gazy jedwabne po cenach fabry 
cznych poleca [3756]

A. Krzyżanowski.

M. Meyer, w Szczecinie-

świeże
nasienie rzepy ścierniskom

Mauryc. Briske, Wdovi
Kramarska ulica. a

Saudomirlt

poleca
[3804]
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Bracia Pohl,
optycy w iomuiu i Wrocławiu, 

polecają skład swój obfity dalekewidzów, 
mikroskopów powiększających o 109—500 
razy, lornet, lornetek, okularów, wzrok 
konserwujących, dla krótko widzących i sła­
bych ócz, przyborów do rysowania, lup, 
alkoholometrów, barometrów, termome­
trów, bussolt itd. po cenach najtańszych.

Naprawy uskuteczniają się jak najspie­
szniej i najtanićj. [3606]

Świeży ptasssy żer
z Harcu i zwyczajny w najlepszym 
gatunku poleca [3803J

Rgauryc. Briske, wdowa
Kramarska ulica.

Tektury smołowcowane
z własnćj fabryki uznanćj już trwałości, ja­
ko tćż asfalt i smolę angielską

—-- .SZWW.,
i tez ftiiglelsUą
węgli kamiennych polecam : 
llzwwito nnkrvcia (łachów r*Pi

«500 SZefli pięknćj__________
800 szefll żyta proboszczowskiego, 
siewu ma Dom. Blorakowo pod Gołań % 
sprzedaż. [3763

»nit
irz

Us
W Sleleu pod Srebrną Górą jest do Wt s 

bycia: żyto proboszczowskie i
Żyto hiszpańskie

z oryginalnych siewów. Szefel 10 sgr.

tem
«ikt
'Poy

cenę targową poznańską. [38J¡ ® p
Dom. Witoslaw pod Naki«brvua- WllUOiaw

rca 200 sztuk macior doi 
200 sztuk skopówwu i

sprzedaż. 13811

Ogród Indowy.
W sobotę 19 sierp w niedzielę i w poniedzi#!1

Koncert smyczków^
pod Dyr. P. NikińBkiego.

W niedzielę, pomiędzy innemi sztuk*1 ¡¡U 
wykonany będzie; Uót

Mazur Ludowy. Jar;
(To mi ziemia, To mi kraj, w to mi, »t?/

w to mi graj.) Przez fchojnackiego- fyq 
Początek o godz. 5. Ceniv 1 sgr. _ ,

podejmuję
JVIWUMVUVTT x£cvx.uiią tekturą
TT3T • ? •

z węgli Kamieonycu poiecam i poaejinuję 
całkowite pokrycia dachów rzeczoną tekturą.

[3818] Emil Tauber*.
_____________ ii
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